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W vchodzi codziennie oprócz Św iąt u roczystych  i dni n iedzielnych. P re n u m e ra ta  w biurze D y­
rekcji, U lica Miodowa Nr. 487 i K an to rach . — O bw ieszczenia p rzy jm ują  się za o p ła tą  od w iersza 
d ruku: za  1 -k ro tn e  obwieszczenie kop. 4 ,  za 2 -k ro tn e  kop. 6, za  3 -k ro tn c  kop. 8. —- A rtyku  y 
nadsy łane  do zam ieszczenia w D zienn iku  n ie zw racają się .— L is ty  p rzy jm u ją  się ty lko  frankow ane.

W e w szystkiem  co dotyczy D z ien n ik a  należy  odnosić się w prost do D yrekcji

P re n u m e ra ta  w W arszaw ie: Rocznie rs. 8 .—  P ó łroczn ie  rs. 4.—  K w arta ln ie  rs. 2. —  M iesięcznie 
kop. 67 . —  Bez odnoszenia w biurze D yrekcji p renu m era ta  n ie przyjm uje się; —  N um er po­
jedynczy kop. 5 .— Za odnoszenie do domu opłaca się m iesięcznie kop. 5.—  N a prow incji n a  s ta ­
cjach Pocztow ych w K rólestw ie i C esarstw ie: Rocznie rs . 9 k. 20 .— Półrocznie rs. 4  k . 6 0 .— K w ar­

ta ln ie  rs . 2 k. 30.— Za p rzesy łk ę  wr kopertach  kw arta ln ie  dopłaca się rs . 1.

\ \ ? biurze D yrekcji Dziennika  
W arszawskiego, można nabyć Nra 
96. 114, 116, 205, 211, 212, 213, 514, 
222, 223, 224,225,241,242,252, 253, 
254, 279, 280, 282, 283, 284, 287, 
291, 292, 300 tegoż Dziennika, za­
wierające Postanowienia Komitetu Urzą­
dzającego w języku  polskim, p o c e ­
nie kop. 2 za numer pojedynczy.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ NIEURZĘDOW Y — W a r s z a w a :  Przegląd 

politycany. — Sprostowanie. —  Kolonizacja wychodź­
ców .— Księża Polscy w Rzymie.— Wyroki sądów wo­
jennych we Lwowie.— Om°wictronowejpru*kiej.— En­
cyklika. — Ks. NapoleonPrzepisy dotyczące medalu na 
pamiątkę poskromieniapolskiego buntu. — Okólnik g łó­
wnego naczelnika zachodniego kraju. — Towarzystwo 
dróg żelaznych W .-W .— Zarząd instytutu muzycznego.—
S p ia w a  d u ń sk o -n ie m ie c k a . — A m e ry k a . — 
A n g lja . — A u s tr ja . — F ra n c ja . — P ru s y .  — 
O k w e s t j i  w ło śc ia ń sk ie j w  K ró le s tw ie  P o l­
ak ie m  (dok.).—  O p ieu n  d o m o w y .— C z ło w ie k  
s p a d ły  z  n ie b a  — K ro n ik a . — F e jle to n  (E d­
w a r d  studjum).

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę P O W Y .
W a rs z a w a  d . 8  (2 0 ) S ty c z n ia  

Korespondencja pomiędzy biskupami a rzą­
dem we Francji jeszcze się nie skończyła, lecz 
ponieważ straciła na zajęciu, bo listy bisku­
pów, są z małą różnicą powtórzeniem jednych  
i tych samych argumentów, większa częśó 
dzienników paryzkich pozostawia dziennikom  
klerykalnym wyłączność ich zamieszczania. 
Robią tylko wyjątek dla kilku nowych do­
kumentów, które w ostatnich dniach powię­
kszyły te jednostajne akta, mianowicie zaś 
dla listu kardynała Grousset z Reims, w k tó ­
rym oświadcza iż zastosuje się do rozporzą­
dzeń rządu, wstrzymując się od odczytania

encykliki z ambony, lecz zastrzega sobie pra­
wo rozesłania jej proboszczom w djecezji; da­
lej dla listu pisanego z Rzymu przez zapal­
czywego biskupa z Nimes, którego Gazette 
de M idi nie śmiała powtórzyć w całości; na- 
koniec, dla pełnej uszanowania protestacji 
do Papieża, w edług Temps, napisanej przez 
jednego z najświatlejszych biskupów.

Gazette du M idi otrzymała ostrzeżenie za 
ogłoszenie części listu biskupa z Nimes, M-gra 
Plan tier. Na nic się jej nie przydała ostro­
żność usunięcia z niego najwybitniejszych u- 
stępów, a to co ogłosiła, było dostateczne dla 
ministra spraw wewnętrznych do dostrzeże­
nia w tern piśmie napaści przeciw prawom 
Cesarstwa i władzy nadanej radzie stanu przez 
konstytucję.

Monitor z 17 podaje wiadomości z A lgierji 
które przedstawiają położenie południowej 
części prowincji Oranu, jako zadawalniające, 
i przewidują rychły koniec powstania. Prze­
ciwnie na granicy tunetańskiej zaszła ważna 
walka pomiędzy wojskami beja, dowodzone- 
mi przez Si Rustana a powstańcami Si-A li- 
ben-Gedauma; huk dział było słychać aż w 
Tebessa, Powstańcy którzy z początku uzy­
skali przewagę, potem zostali odparci z zna- 
czuemi stratami, a niektórzy schronili się na 
tery tor jum algierskie.

Z W łoch niema nic ważnego prócz wiado­
mości nadeszłej do Marsylji 18-go, że kardy­
nał d’Andrea, był w Neapolu postawiony ja­
ko kandydat do izby deputowanych. Niewia­
domo czyby przyjął mandat, gdyby został 
wybrany.

W edług telegramu z Paryża, Francja i 
Austrja, już od dawna zamieniły pomiędzy 
sobą wszystkie dokumenta prawodawcze i 
administracyjne, według których mają być 
uregulowane stosunki handlowe obu krajów". 
Obecnie biegli francuzcy i austrjaccy, zajmu­

ją się przedwstępnemi badaniami, dla dal' 
szych układów.

W edług Spectatora, Królowa Angielska o- 
tworzy osobiście w d. 7 lutego posiedzenia 
parlamentu. Ponieważ ze wszystkich dzien­
ników tylko sam Spectator podaje tę wiado­
mość, tern bardziej należy .czekać na jej po­
twierdzenie, że inne dzienniki poprzednio za­
powiadały iż w tym roku książę W alji zastę­
pować będzie Królowę.

W  Prusach, ministerjalna Zeidlersche Corr. 
zaprzecza pogłoskom krążącym co do celu 
podróży księcia Fryderyka Karola do W ie­
dnia i utrzymuje, że podróż ta nie ma wcale 
związku z kwestjami politycznemi.

Nordd. A. Z . podaje projekt adresu odcie­
nia Reichenspergera w izbie deputowanych, 
projekt, który jakkolwiek świadczy o życze­
niu usunięcia rozdwojenia, naciska wszakże 
dosyć silnie na prawo konstytucyjne izby w 
ustanowieniu budżetu. Budżet, którego g łó ­
wne cyfry podaliśmy wczoraj, przedstawiony 
został w d. 17-ym b. m. izbie deputowanych.

W edług ostatnich wiadomości z Ameryki, 
otrzymanych w Londynie 18-go b. m. a do­
chodzących do 7-go t. m., część armji Sher- 
mana, przeprawiła się przez r. Savannah i 
wyparła stojące za rzeką pikiety skonfede • 
rowanych.

* Pos, Z. Roztrząsaliśmy niedawno polski p ro­
jek t kolonizacji. Obecnie dowiadujemy się , że e- 
inigracja paryzka posłała do Richmond deputa- 
cję, na czele której stoi b. dowódca powstańców 
Smoliński, która rozpoczęła już z rządem Stanów 
skonfederowauyck A m eryki północnej układy 
wzgdędem odstąpienia pewnej przestrzeni gruntów 
na założenie kolonji em igrantów polskich. Rząd 
pomieniony oświadczył, że tym  z pomiędzy emi­
grantów, którzy zaciągną się do armji skontedero- 
wanej, nada bezpłatnie grunta pe ukończeniu woj­
ny, jako nagrodę za oddane w wojnie usługi. Na 
mocy tege warunku, znaczna liczba emigrantów
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E D W A R D
( S t c d ju m ) .

Pisząc to stu djum literackie, m iałem  na celu 
odsłonić n iektóre ujem ne strony naszego społe­
czeństwa, k tćre  po dziś dzień jeszcze nie przesta­
ły  bynajmniej istnieć, a których przyczyny nad­
zwyczaj łatwo można się domyślić. Chciałem uwy­
datnić jeden z charakterów tak  pospolitych w o- 
statnich czasach i zwrócić uwagę czytelników na 
te  choroby moralne, których skutkiem  było po- 
wBtanie. Usta głoszące szumne frazesa i sofizmaty, 
któryeh tysiące potworzył wiek ostatni a woli i 
siły do przeprowadzenia najprostszej praw dy w ży­
ciu brak  najzupełniejszy, to je s t cecha naszej epo­
ki. Nic więc dziwnego, że skutkiem  takiego uspo­
sobienia moralnego powstały wypadki, na  których 
wspomnienie wzdryga się cywilizacja, chociaż lu ­
dzie którzy je wywołali, głosili że to zrobili w jej 
imieniu, i że zamiast głoszonej przez nich jakiejś 
mniemanej świętości sprawy, nic nie widzimy ty l­
ko brud i kał najokropniejszy.

W łaśnie dzisiaj stanął mi na m yśli człowiek, 
którego znałem blizko, kiedyś naw et kochałem go,

a któren w ostatnich w y p a d k a c h  odgrywał ważną 
rolę. Edw ard O... był moim kolegą uniwersyteckim .

W ystaw cie go sobie: piękD7  był tak, że mógł 
posłużyć za wzór do jakiejś grupy gladjatorów 
rzeźbiarzowi, malarz każden zostałby uderzonym  
pięknością jego twarzy; lecz w patrując się głębiej 
w tę twarz, chcąc odszukać duszy, k tóra się na 
niej malowała, uderzało mnie zawsze to, że ten  
człowiek nie m a siły i woli męzkiej. Czy natura 
ludzka, to jest to z czem człowiek już przychodzi 
na  świat, może się zmieniać dowolnie? Nie wiem, 
mnie się jednak zdaje że nie. W idziałem w E dw ar­
dzie tyle szczerych chęci, widziałem naw et pracę 
nad sobą, a swej natury przezwyciężyć nie potrafił. 
Może mi powiecie, że za mało pracował, je s t to 
rzeczywiście zdanie bardzo uzasadnione, lecz po­
wiedźcie mi czego na tym świecie uzasadnić nie 
można, a jednak zawsze nie będzie to praw dą bez­
względną.

Mojem zdaniem, są pewne epoki, które wydają 
tak ich—a są inne, któro wydają innych ludzi, a 
piętna ich charakteru  wypływającego z życia spo­
łecznego nic zetrzeć nie potrafi. Społeczeństwo 
nasze oddawna żyje jakiem ś życiem fałezywem; 
błąka się ono w krainach fantazji i utopij polity­
cznych. Zam iast wyrabiać się samo w sobie, w y­
kształcać ludzi i osobistości użyteczne, u nas k ie­
runek  jest zupełnie inny, chodujemy tysiące pa- 
trjotów. Polityka i zagadkowy patrjotyzm  są u 
nas zasadą wszystkiego, bez nich, najzdolniejszy

człowiek nie będzie miał szacunku, najuczeńszy 
będzie pogardzanym. Cóż więc dziwnego że wśród 
takich pojęć, wyrasta tysiące ludzi, którzy nie 
mając sobie wskazanej żadnej praw dy w życiu, 
błąkają się i m arnują zostając patrjotami, a jakże 
mało wymaga się od patijoty! Iluż to publicznych 
złodziei, którzy w czasie powstania okradli kasy 
narodowe powstałe z ofiar, chodzą dziś pomiędzy 
nami, i nikt im nic nie śmie zarzucić, bo są p ra ­
wdziwi Polacy, powiadają o nich jeszcze w dodat­
ku inni patrjoci. Dziwnie obłąkało się nasze spo­
łeczeństwo!! E dw ard był najwymowniejszym do­
wodem tego ogólnego obłąkania.

Niewytrwałość to była główna cecha charak te­
ru  Edw arda, gorąca jego dusza rzucała nim jak  
piłką na wszystkie strony, a niezmierne zdolności 
nie skierowane do żadnego stałego punktu, leżały 
bezużyteczne. Edw ard był patrjotą. Nieraz na m o­
je uwagi żeby się czemukolwiek bądź poświęcił 
specjalnie, odpowiadał mi: że u nas nie może być 
specjalistów, gdyż zanadto dużo mamy do m yśle­
nia o kraju, żebyśmy się mogli poświęcać czemu 
innemu wyłącznie. 1 Edw ard mówiąc tak, miał 
słuszność, powtarzał bowiem to tylko, o czem be­
zustannie mówiła i pisała emigracja, z której pism 
młodzież nasza czerpała wiedzę, i co powtarzali 
wszyscy dla których Przegląd Rzeczy Polskich był 
wyrocznią. A dla kogóż nią nie był?!

Żeby wam lepiej określić Edw arda, muszę od­
szukać wspomnienia uniwersyteckiego. Było to
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polskich  dala się już w P a ry ż u  zwerbować i w e r ­
b un k i  trw ają  jeszcze w dalszym ciągu.

* Osts. Z.- Od granicy polskiej, 16 Stycznia. Księża 
polscy, k tórzy schronili się w znacznej liczbie (?) 
do R zym u, nie doznali tam  tego przyjacielskiego 
przyjęcia  ani tej pomocy, jakich  spodziewać się 
m ogli wnosząc z wielokrotnie przez P ap ieża  P i u ­
sa  IX -go  wynurzanej sym patji  dla sp raw y po l­
skiej. Przeciwnie, duchowieństwo tameczne p rzy ­
ję ło  ich zimno i z lekceważeniem, i pozostawia ich 
po większej części własnem u ich losowi, tak  iż 
wielu z n ich widziało się zmuszonymi do opuszcze­
nia  stolicy chrześcijaństwa katolickiego i do szuka­
nia  schronienia we F ran c j i  lub  w Turcji. Wytrwa­
łość, wychodząca w Brukseli ,  ogłasza, ja k o  ostrze­
żenie dla wychodźców polskich, zwłaszcza zaś dla 
księży, w yją tek  z listu otrzymanego z Rzymu, 
k tórego autor, ksiądz polski, opisuje w  nas tęp u ­
jący sposób przyjęcie jakiego doznał tam  wraz 
z innym i duchow nym i polskimi: „Nie przesadzę
„gdy powiem, iż łatwiej bvloby zmiękczyć kamień, 
„aniżeli tutejszych kardynałów  i monsignorów. 
„Spółczucie i litość dla nieszczęśliwych, są to rze- 
„czy wcale im nie znane. Umieszczono tu  nas jak  
„najgorzej, n ik t  o nas  Die dba, n ik t  nam  nie po- 
„m agał w chorobie, pokazywano na  nas palcami 
„i nazwano nas w końcu „wolnym i m ularzam i.” 
„Podobne  z nam i postępowanie  i b r t k  nąjniezbę- 
„dniejszych potrzeb do życia, zmusza nas  do opu- 
„szpzenia świętego m iasta  i do szukania schronio- 
„nia u innych  ludów. J e d y n ą  zasadą rządu tu tej­
s z e g o  je s t  non posumus et videbimus (nie możemy 
„i obaczymy). T ak  nas odprawiano z niczem wszę­
d z i e ,  ile razy o cokolwiek upraszaliśm y. N a tu ­
r a l n i e ,  n ik t  nic n ie  otrzymał. Nie dziwię się już 
„przeto teraz tem u, że podnoszą się glosy przeciw 
„rządom duchownym  i że dopominają się o jak  uaj- 
„rycblejsze reform y.”

*  A  lig. A . Z . Lwów, 11 Stycznia. Największy z 
procesów politycznych, k tó ry  toczył się od roku, 
najp ierw  w tutejszych sądach cywilnych, a n a s tę ­
pnie, od m arca  r. z., przed sądem wojennym, zo­
sta ł  nareszcie ukończony. W czoraj ogłoszone zo­
s ta ły  oskarżonym  wyroki w  spraw ie  pp. W idm a-  
nów i ich spólników. P .  K aro l  W idrnan, znany 
ja k o  literat, brat jego O sw ald  W idm an , b. porucz­
n ik  w ojsk  cesarsko-austrjackich, a ostatnio oficja­
lis ta  pryw atny , tudzież B aranow sk i,  B acker, Ro- 
melo, m alarz  z K onstan tynopola , J a n  Załuski, tech­
n ik , i służący p. K aro la  W idm ana , Grzegorz Kot, 
zostali aresztowani w  styczniu r. z., po dokonaniu 
w przód  w m ieszkaniu p. K aro la  W idm ana  ścisłej 
rewizji. Z papierów znalezionych podczas rewizji 
miało okazać s i ę , że wyż wyszczególnieni o skar­
żeni brali udział w tak  zwanej organizacji narodo­
wej. Obecnie, po całorocznem badaniu, pp. K aro l  
i Oswald W idm anow ie uznani zostali w innym i 
zbrodni zdrady stanu, a pp. B aranow sk i i Załuski, 
p rzes tęps tw a  naruszenia spokojności publicznej. 
Tutejszy sąd  wojenny skazał p. K a ro la  W idm ana  
na  15 la t  ciężkiego więzienia, b rata  jego Oswalda 
n a  10 la t  takiegoż więzienia, p. Baranowskiego

raz wieczorem; czytałem M ichelct’a i myśl moja 
szybowała w przestizen iach  za lotną m yślą  fran- 
cuzkiego autora, gdy  wszedł do mnie E dw ard . 
E d w ard  wpadl i ju ż  wszystkie książki miałem po­
przew racane a na tw arzy  jego, gdy  oglądał ty tu ły  
m alowały  się na przemian to niechęć, to zadowole­
nie, to ciekawość gdy spostrzegł nieznaną m u  
książkę. —Przyzw yczajony do w yskoków  E d w a r ­
da, siedziałem spokojnie czekając aż pierwszy 6ię 
odezwie.

— S łuchaj Kazimierzu! rzek ł nareszcie do mnie, 
zazdroszczę ci twego usposobienia, siedzisz i p ra ­
c u je sz  j a k  mól, zawsze jednakow y, nic cię p o ru ­
szyć głęboko nie potrafi.

— Rzadziej może j a k  ciebie, odrzekłem  z uśm ie­
chom, ale glęeiej za to.

— W ięc ty  powiadasz, że m nie  nic głęboko nie 
zdolno jest poruszyć! Nie znasz m nie widać zupeł­
n ie, gdybyś znał wszystkie ta jn ik i  mojej duszy 
możu.byś mnie inaczej osądził.

— Wiecznie we wzruszeniach żyjesz Edwardzie  
to prawda, ale czyś choć jedną  rzecz głęboko uko ­
chał?

— J a k to  nie ukochałem? W iesz żeby m i k to  i n ­
ny  coś podobnego powiedział, śm ierte ln ie  obraz ił­
b y m  się na niego.

— Tak, wiem, że często się zachwycasz, ale co- 
dzień czem inuoin, to się więc nie nazyw a m iło ­
ścią ale entuzjazmem chwilowym, a wiecznie w so ­

na 2 la ta  i p. Załuskiego na 1 rok  więzienia. 
P .  Romelo uznany został przed dwom a jeszcze 
miesiącami za niewinnego i o trzym ał paszport na  
wyjazd do K onstan tynopola . S łużący  W idm ana, 
Kot, został ab instantia uw oln iony  od zarzu tu  u- 
działu. P p .  W idm anowio i B aranow sk i założyli a- 
pelację do wyższej instancji. N adm ienić  tu  jeszcze 

•wypada, że p. K a ro l  W idm an , oprócz powyższej 
k a ry  15 la t  ciężkiego więzienia, skazany także  zo­
sta ł osobno na  15 miesięcy więzienia. J a k o  spół- 
pracownika czasopisma Mieszczanin, za napisany 
przezeń a r ty k u ł ,  sąd wojenny skazał go na 1 rok, 
a za a r ty k u ł  umieszczony w 1862 r. w Gaz. Nar., 
na  trzy miesiąće więzienia. W y ro k  w ydany przez 
tutejszy sąd  wojenny w spraw ie p. Józefa  B ogda­
nowicza, skazujący go na 5 lat ciężkiego więzienia, 
został w W iedniu  w drugiej instancji obostrzony 
w ton sposób, że kara ciężkiego więzienia ma trwać 
S i a t .  Skazanem u służy jeszcze praw o ape low a­
nia do trzeciej instancji.

* Journal des Dćbats roztrząsając podobnie jak  i 
w szystk ie  dzienniki francuzkie, w obszernym a r t y ­
kule, mowę tronową Króla  P rusk iego  i s tanow i­
sko izby, kończy takow y  następnie: Dziś podo­
bnie jak  w 1862 r. d ruga  izba zaw ezw ana je s t  do 
u s tąp ien ia  przed niezłomnem postanowieniem 
Króla. A le  ja k a ż  różnica położenia pomiędzy 
obu epokam i! i jakżeż smutniejsze zuaczenie 
przybierają  te sam e uchw ały  dziś, aniżeli w 
1862 r.! jakżeż przeciw ny w p ływ  w y w rą  n a  roz­
wój instytucij i władz konsty tucy jnych  w po ró ­
w nan iu  z ty m  ja k ib y  w y w ar ły  wówczas! W  1862 
r. ustąpić, było to obrachowywać się swobodnie z 
rozsądkiem, a  dziś będzie to ugiąć się pod k o ­
niecznością. W  1862 ustąpić było to wejść w u- 
k łady  z własnej najzupełniejszej woli z nowem 
m in is te rs tw e m , nie dobrze jeszcze utrwalonein, 
n iepew nem  swrej przyszłości, i postawić się w m o­
żności domagania się i otrzymania od niego, co do 
wielu ważnych kwestij, us tęps tw  ró w n y ch  tym, 
jak ie  decydowano się m u czynić w kwestji woj­
skowej. U stępow ać dziś, j e s t  to  uznawać t r ju m f 
ministra, k tó ry  przez wiole miesięcy pobierał po ­
datek bez spóludziału parlamentu; k tó ry  bez p a r ­
lam entu, raz po raz znosił, p rzyw racał i ścieśniał 
swobody prasy; k tóry  bez parlam entu , w yegzalto- 
wał zwycięstwem D ilppelskiem  dum ę całego n a ­
rodu; m in is tra  wreszcie, k tó rem u  wszystko się 
powiodło, a naw et i nadewszystko najwyższe zu­
chwalstwo względem przywódców opozycji parla­
m entarnej.  J e s t  to w ięce jjak  przyznawać trjumf, 
tak  p rzykry  dla tych  nad  k tó rym i został odniesio­
ny, j e s t  to rozgrzeszać d o tyka lną  i ciągłą bezpra­
wność; je s t  to ug run tow yw ać  ua nowTo, a może na 
la t  wiele, przewagę absolutną korony. A  j e d n a k ­
że urok dodany koronie i m iu is ters tw u przez szczę­
śliwe powodzenie wojny D uńskiej jest tak  świe­
tny , że napróżno się py tam y, ja k im  sposobem 
par lam en t  m ógłby  nie ustąpić! O to  je s t  wielki 
przykład chybienia pory  i  przykrości jakie  n a  s ie ­
bie ściągają ci, k tó ry  zapoznają takową! K ied y  
widzimy takie błędy w ywołujące z tak ą  pewnością  
podobne skutki,  z apy tu jem y  się, czy polityka w

bie po trzebującym  nowego żywiołu. Kochać co, to 
je s t  mieć przed sobą jeden  wyłączny  przedmiot 
k tó ry  zajmie całe życie, a czy ty masz tak i przed­
miot, czy go znalazłeś? Chciałbym  naprzykład  
wiedzieć co dziś je s t  u  ciebie na p ierw szym  pla­
nie?

— Gniewasz m n ie  swoją mową, wyglądasz ja k  
m edyk, koniecznie chcesz wydostać na wierzch 
jakąś  rzecz brzydką. A żebym  ja też zaczął zgłę­
biać twoją naturę , cóżbyś na  to powiedział?

—  I  owszem, zgłębiaj, jam  gotów do tego.
— Nie! ja  jes tem  zanadto złośliwy, wiesz co ja  

bym  zaczął od twojej powierzchowności!
— No to już  nie będzie zgłębieniem mojej n a tu ­

ry  i usposobienia, ale o p isan iem  mojej powierz­
chowności.

— Dobrze niech i ta k  będzie! W ięc  zaczynam: 
ciepły szlafrok, w ygodne pantofle, herbata  i obiad 
w swej porze...

— Przepraszam  cię, znów obracasz w deryz ję  
zwykłe akcesorja życia. J a  chcę żebyś ty  w ykaza ł  
zło i dobre mojej na tu ry  ludzkiej, a ty czepiasz się 
tego co m a  może pew ną  śmieszną str  onę, ale je s t  
niezbędnym życia w arunk iem .

— No! to przestanę rzek ł niechętnie, przyznaję 
ci, że jesteś znakom itym  człowiekiem jak.... każ- 
den którego biografję nap isa ł  przyjaciel od serca. 
No! ale zawsze przyznaj się szczerze, żo ty  już  n i­
gdy  nie będziesz żołnierzem!

nalcżytem pojęciu nie je s t  tern sam em  co sz tuka  
ob rachow yw ania  przeznaczenia, i czy, z tego ty tu -  
ła , nie je s t  najpiękniejszą i najpożyteczniejszą z u- 
miejętności śc is łych .— W  tym że sam ym  przedm io­
cie pisze L a  France m iędzy innemi: M ow a Króla  
W i lh e lm a  zapowiada żądanie k redy tu  na  rozsze­
rzenie  m a ry n a rk i  narodowej; gdzież może się ona 
rozszerzać, jeśli nie w nowych portach, k tó re  jej 
dostarczą księstwa? W sp o m in a  ona o bliskiem u- 
kończeniu kana łu  łączącego morze P ó łnocne  z B a l-  
tyckiem. k tó ry m  statk i wojenne p rusk ie  będą m o­
gły swobodnie przep ływ ać przez S z le z w ig -H o l­
sztyn. Oczewiście n ik t  się nie pomyli co do celu 
i znaczenia w szystk ich  tych  oświadczeń i w szyst­
kich tych  czynów. Niemcy napróżno reklam ow ać 
będą: zapowiedzą im że m uszą ustąpić i milczeć, 
j a k  to zapowiadają w Borlinie izbie wTyborczej. 
W szystko  to je s t  za nadto  w ażne i za nadto  in te ­
resujące do zbadania. Ty lko  wielkie cha rak te ry  
polityczne mogą stawiać czoło tak im  trudnościom, 
tak im  walkom, i prowadzić je, wskroś ska ł  i prze­
szkód z wytrwałością, śmiałością, energ ją ,  jednem  
słowem z genjuszem, ja k i  cechuje pan B ism arck . 
Izba k tó ra  m u się opiera, ale k tó ra  będzie miała 
wielo trudności w zrównoważoniu niezaprzeczonej 
popularności jakiej nabył, znajduje się w położe­
niu równie draźliwem  jak  niebezpiecznem. U s tą ­
pić przed dum nem  wezwaniem ministra, je s t  to u- 
pokorzyć się i zmaleć. W a lczy ć  z nim, kiedy u- 
czucie narodow e m u przyklaskuje , j e s t  to narażać 
się na na niepopularność. Zręczny m in is te r  zapę­
dził depu tow anych  prusk ich  w wąwóz bez wyjścia, 
z k tórego j a k  się zdaje, trudno  z korzyścią w y d o ­
być się mogą. Częstokroć porów nyw auo p. B is ­
m arcka  z p. Poliguac; ten sam cel,  ta  sam a zacię­
tość, to samo starcie. Zabran ie  księstw , pod pe- 
wnemi względami, uzupełn ia  porównanie, przy 
w spom nieniu  zdobycia A lgieru. Ale jeśli położe­
nia są podobne, to c h a rak te ry  obu m in is trów  i 
n a tu ra  ludów  podległych ich władzy nie są  sobie 
podobne. Jeśli  p. B ism arck  jes t  Polignakem  p ru ­
skim, to wypadki, aż do dziś, pozwalają powiedzieć 
że je s t  P o l ig u ak iem  k tó rem u  się powodzi.

* L a  Fr. Z nany  ty lk o  je d e n  pre judykat  pow o­
łania b iskupa przed radę s ta n u  za nadużycie w ła­
dzy. Zdarzyło  się to w 1824 roku. K ardynu ł-a rcy- 
biskup T u luzy  kazał wydrukow ać list pasterski, 
k tó ry  zaw ierał „propozycje przeciwne p raw u pu- 
„bliczuemu i p raw om  królestwa, przywilejom i nie­
za le ż n o śc i  ko rony .” Rozkaz k ró lew sk i z 10 s ty ­
cznia 1824 roku  wydany w radzie stanu, oświadczał 
że w liście pas te rsk im  kardyna ła  a rcybiskupa T u ­
luzy było nadużycie i nakazyw ał go unieważnić.

* L e  Monde pisze: W  niedzielę, 15 go stycznia, 
' 'podczas mszy parafialnej, biskup z S a in t -Die miał
7. am bony  swego kościoła katedralnego alokucję, 

jw  k tó re j  powiedział między inneini: „P o tęp iam y
{wszystko cokolwiek potępia en cyk lika  z 8-go gru- 
fdnia 1864 r.; nagan iam y  wszystko cokolwiek ona 
(nagania, i to w  diichu w  jakim  ona potępia lub na­
gania. Z drugiej zaś strony, ponieważ w yrazy  tego, 
k tó ry  o trzym ał od P a n a  Naszego Jezu sa  C hrystusa  
ihoc iciąiania i  rozwiązywania, nie mogą być okute, ani

— P rzy zn am  ci się że niemam do tego najm nie j­
szej ochoty, gdybym  miał powołanie, tobym już 
w stąpił do wojska.

— A l e j a  o tern nie mówię, żeby wstąpić do woj­
ska  ruskiego, ale nap rzyk ład  gdybyśm y się bili za  
Polskę , co musi koniecznie niedługo nastąpić, ty  
byś się został w domu?

— Mój kochany , słyszę od ciebie i od innych 
ciągle o tern, a przecież u licha jesteście s tuden ta ­
mi U n iw e rsy te tu ,  a zatem już  z obowiązku p ow in­
niście wiedzieć, że jeśli kto kom u wydaję wojnę, 
to m usi mieć wojsko, broń, arsenały, zapasy, prócz 
tego musi mieć tysiące innych  rzeczy, a czy m y  
m am y to wszystko?

— Nie bój się! przy dobrych chęciach wszystko 
się znajdzie, trzeba ty lk o  chęci i nic więcej. Zacz­
n iem y naprzód partyzantkę!

— W ierzę , że g łupstw o można zrobić, ale n a ­
prawić go trudno , odpowiedziałem Edw ardow i.

Je ś l ib y  mi k to  zarzucał anachronizm, to odwołu­
je się do wszystkich, niech powiedzą sum ienną 
prawdę, czy te myśli, k tó re  tak  świetnie  urzeczy­
wistniły  się w 1863 roku nie ożywiały od daw na  
w szystkich  patrjotów. G ars tk a  młodzieży u n iw er­
syteckiej, poświęcająca się jedynie  nauce i nie wie­
rząca słowom z P rzeg lądu  Rzeczy Polskich , że mo­
żność pow stan ia  leży w nas samych, by ła  w ogolę 
n ienaw idzoną. I  nic dziwnego— p a r ty z a n tk a  by ła  
ideałem całej emigracji, k tó ra  po 31 ro k u  wszyst-
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pozbawione swej skuteczności; ponieważ zresztą 
dokument, o którym tu mowa, otrzym ał za po­
średnictwem prasy dostateczny, jakkolw iek nie 
kanoniczny rozgłos,—przeto oświadczam y, że en­
cyklika Quanta cura, dodany do niej Syllabus com- 
plectens praecipuos aetatis nostrae errores, i nareszcie 
zawiadomienie o jubileuszu, zostały w naszej dje- 
cezji ogłoszone i prom ulgowane.”

* Sat. Rev. Nominacja księcia Napoleona preze­
sem rady tajnej musiała zwrócić uwagę świata po­
litycznego. Francuzkie dzienniki ją tłumaczą w ten 
sam sposób, jak w szystkie rozporządzenia cesar­
skie tłum aczone bywają, t. j. oduośnie do życzeń, 
nadziei i obaw każdego. U staw y tego kraju nie 
zostawiają prasie innej roli, prócz układania po­
słusznych i potakujących komentarzy nad rozka­
zami cesarza. Skoro tylko Tuilerje przemówiły, 
w ierni dziennikarze najprzód z uwielbieniem  'wy­
chwalają, a następnie zabierają się do objaśnienia 
zw ykle z niewielkiem  powodzeniem tajemniczego 
tekstu. Każdy nakoniec znajduje w wyroczni to, 
co sobie wybiera i czego sam znaleść w takowej 
pragnie; i tak zapatrzywszy się z różnych punktów  
widzeń na w yniesienie kuzyna cesarskiego, na to 
znakomite stanowisko, albo zagładę Papieża, albo 
Avojnę z Austrją wyprorokować można. Ci którzy 
w t«>j nominacji chociaż cień jakich w ielkich wkrót­
ce nastąpić mających przedsięwzięć upatrują, do­
wodzą przez to samo, że nieznana im jest, procedu­
ra, za pomocą której w  Indjach wschodnich uła­
skawiają dzikiego słonia, w ziąw szy go pomiędzy 
już ułaskawionych. Celem podobnego połączenia 
nie jest, aby łaskaw ych słoni dzikiem!, lecz aby 
dzikiego łaskaw ym  uczynić. Ująć księcia Napo­
leona w wędzidła urzędowe, pokaże się może próbą 
bezużyteczną, to jednak nie przekona jeszcze ludzi 
bezstronnych, aby się cesarz chciał dać ponieść 
w łasnym  swoim  koniom. Jego Cesarska W ysokość  
ukazała już niew ątpliw e oznaki niepowściągniętej 
zaciętości i uporczywości w demokratycznych sw o­
ich zasadach. Rewolucyjne opinje jego uważane 
sa przez niektórych złośliw ych ludzi za usiłowanie 
odgrywania roli, jaką tak niefortunnie E galitć za 
starej monarchji odgrywał. Rzeczą prawdopodo­
bniejszą jest, że opinje te nie są bynajmniej udane, 
zresztą nie różnią się one bardzo od tych jakie 
w  mniej św ietnych czasach dostojny jego kuzyn  
wyznawał. Miarę różnicy zachodzącej pomiędzy 
dwoma Napoleonami stanowi właśnie odległość od 
P ó l E lizejskich  do Tuilerji. Jeden stał się odpo­
wiedzialnym  rządcą państwa, drugi pozostał nie­
powściągliw ym  nieco doktrynerem. Stawiając 
księcia na czele praktycznej i nowej gałęzi służby 
publicznej, cesarz może pragnie przokonać zapa­
lonego swego kuzyna, że sprawy stanu wymagają 
zawsze rozsądku i umiarkowania; nie stracił on 
może jeszcze nadziei obrócenia niezręcznego i św ie­
tnego agitatora w  człowieka praktycznego i męża 
stanu. Nadanie now ego życia instytucji rady tajnej 
cesarskiej, może być dla Państw a korzystnem, 
a może i potrzebnem. Ruch stanowi teorję drugie­
go cesarstwa; a skoro agitacje zagraniczne stały  
się niemożebne, rząd francuzki wstąpi zapewnie 
w drugi bardziej pokojowy okres wewnętrznej do­
mowej czynności. N ow y prezes dosyć znajduje za­
jęcia bez wtrącania się do spraw politycznych, 
mogących zakłócić pokój w  Europie. K w estja

kie swoje usiłowania ku temu wytężała; kto nie 
w ierzył w udanie się jej, nie był patrjotą.

— No! ale co tam! rzekł do mnie Edward złośli- 
wie, już ty  zawsze nie będziesz żołnierzem.

Patrzyłem  na niego obserwując jak on obracał 
w  karykaturę w szystko co się nie zgadzało z ja- 
kiem ś niewyraźnem poczuciem piękna, którego za­
rodek miał w swej duszy. Ideałem  Edwarda były  
czasy rycerskie i  w szystko do nich stosował. Nic 
dziwnego więc, że ja w szlafroku i z książką w rę­
ku nie m ogłem się wydawać m u inaczej, jak tylko  
śmiesznym.

Edward przeszedłszy się parę razy po pokoju 
stanął przedemną i wziąwszy m nie za rękę pow ie­
dział:

—  N ie gniewaj się na mnie Kazimierzu!
—  Zlituj się! jażbym  się miał na ciebie gniewać? 

Ot pogadamy o czem innem. Co robisz teraz na- 
przykład!

— Nic! form alnie nic! jestem  podobny do beczki 
rozeschniętej, brakuje mi żywiołu do życia—po­
wietrza!

— No! to bardzo żle! kiedy tak.
— Biada, że na tym  świecie w szystko jest tak

konstytucji algierskiej, wychow anie publiczne, 
decentralizacja prowincjonalna, rozszerzenie przed­
sięwzięć i robót publicznych, mogą dostatecznie 
zająć m yśli i prace męża stanu we Francji.

Gdy Journal des Debate zawiadamia swoich czy­
telników , że nominacja księcia Napoleona jest 
trjumfem w pływ ów  liberalnych na dworze Tuile- 
ryjskim, lub gdy Siicle utrzymuje, że to jest odpo­
wiedź na encyklikę Papieża, jest to czysty w ym ysł 
dziennikarski. Bezstronny spostrzegacz uzna, że do­
maganie się o wolność prasy nie stało się dla cesa­
rza groźniejszem teraz aniżeli temu lat kilka. Co 
do spraw zagranicznych, mistrzowski ruch w stecz­
ny w ciągu ostatnich m iesięcy umoźebnił cesarzo­
wi zapatrywanie się z zimną krwią na sprawy 
świata. Żaden prąd sympatji lub interesów nie po­
trafi zakłócić pokoju z sąsiedniem i państwami; 
zanadto także wagi przypisują encyklice P a ­
pieża, ci co sądzą, że takowa wymaga jakiego  
rozwinięcia sił przeciw ważących ze strony ce ­
sarstwa. Jeżeliby brak tolerancji lub rozsądku ze 
strony Papieża był dostatecznym dla Napoleo­
na I ł l-g o  powodem, by zerwać z dworem rzym ­
skim, już oddawna by swe wojska z Rzym u wy- 
cofnął i nuncjusza papiezkiego pożegnał. Jeżeli 
encyklika ta sprawiła jakie wrażenie na um yśle 
cesarza, o czem wątpić należy, nie jest to ani za­
dziwienie, ani gniew. Skutkiem  tego manifestu 
będzie wzm ocnienie się władzy cesarskiej w sto­
su n k u  rozdziału jak i w łonie samego K ościoła wy- 
jcoła. Stronnictwo galikańskie rośnie w  miarę 
trok ów  nierozsądnych dworu rzym skiego, a ce­
sarz francuzki, gdy orły jego opuszczą brzegi Ty- 
bru, stanie się może schronieniem i nadzieją dla 
w ielkiej części katolickiego Kościoła. W ybierając 
chwilę obecną dla wywołania sporu w łonie du­
chowieństwa francuzkiego, Papież okazał osobliwą 
niewiadomość symptomatów ukazujących się po­
m iędzy duchownemi we Francji. W ybór księcia 
Napoleona na nową godność nie jest bynajmniej 
odpowiedzią na cios, który zranić tylko może to­
go. kto go cisnął. P om ysł postawienia na czele 
swej rady tajnej polityka, który dotąd zaniedbał 
ochrzcić swe własne dzieci, może się zdawać dla 
niejednego osobliwym, lecz aby wzgląd podobny 
m iał w płynąć na postanowienia cesarza, przypu­
ścić nie można. N ie jest to ani demonstracja prze­
ciwko P iusow i IX , ani ustępstwo dla liberalistów  
francuzkich; jest to po prostu wzmocnienie władzy 
wykonawczej w obec licznych projektów adm ini­
stracji wewnętrznej się tyczących, jakie rząd ce ­
sarza w wykonanie wprowadzić zamierza.

*  Rus. Inw. Przepisy co do rozdawania medalu brą­
zowego na pamiątkę poskromienia buntu polskiego w 
1863 -  1864 latach. N a pam iątkę poskromienia polskie­
go buntu w 1863 — 1864 latach, ustanawia się dla woj­
skowych i cywilnych urzędników, medal brązowy, do no­
szenia na piersiach na wstążce, składającej się z kolo­
rów państwa: czarnego, pomarańczowego i białego. M e­
dal ten ustanaw ia się w  dwóch kształtach: jasny i cie­
mny. 1. Jasno-brązowy medal. Praw o do noszenia te­
go medalu nadaje się: a) Wszystkim jenerałom , sztab i 
ober-oficerom, a także frontowym i niefrontowym niż­
szym stopniom wojsk, straży granicznej, zniesionych o- 
becnie 3 małorosyjskich konnych pułków kozackich gu- 
bernji czernihowskiej i połtawskiej i konnej seciny mi-

zimne, tak wszystko potrzebuje wyrachowania, że 
ja —ja na nim nie mam nic do roboty!

— A  wszakże piszesz Edwardzie?
—  P isa łem — l e c z  teraz przestałem już p isać— nie 

mam materjału, jestem  czczy. Ostatnią rzecz k tó ­
rą napisałem p r z y n i o s ł e m  właśnie z sobą, chciałem  
ci ją  przeczytać—jeśli nic zaśniesz.

— I  owszem — słuchani!
Edward siedział przedemną na krześle, długie 

jego w łosy szatynowe spływ ały mu po twarzy, czo­
ło ubrało się w zmarszczki, a oczy ogniste za każdym  
odcieniem światła jak kameleon m ieniły się w t y ­
siączne barwy; cudnie byl pjękny wtedy. W yjął 
świstek papieru z kieszeui i dźwięcznym  głosem  
zaczął mi czytać:

Już dawno! ach dawno! pod słońcem Kaukazu, 
Gorącem i skw arnem jak piekło,
Czekałem wciąż gotów do bitwy rozkazu,
I  życie z dnia na dzień się wlekło.
Daleko! daleko! z o s t a w i ł e m  żonę,
I  syna— a miał już trzy lata,
I  wiecznie me myśli leciały w tę stronę,
Tam  do nich gdzieś w inną część św iata.

licji powiatów dynaburgskiego i rzeczyckiego, którzy 
w ciągu 1863— 1864 lat mieli udział w działaniach w o­
jennych przeciw polskim buntownikom w K rólestwie 
Polskioin i zachodnich gubernjach, również ja k  i tym, 
którzy chociaż nie brali czynnego udziału w właściwych 
wojennych działaniach, znajdowali się wszakże w czasie 
poskromienia buntu przy tychże wojskach dla wykony­
wania innych służbowych obowiącków. b) Medykom, 
audytorom i innym urzędnikom cywilnym wydziału woj­
skowego, również jak  i księżom, którzy znajdowali się 
natenczas przy wspomnionych wojskach, i c) Dymisjono­
wanym niższym stopniom, włościanom i osobom wszelkich 
stanów, jeżeli m iały udział w potyczkach z buntownika­
mi z orężem w ręku. 2. Ciemno-brązowy medal. M edal 
ten udziela się w edług uznania głównych naczelników 
w Królestwie Polskiem i w  zachodnich gubernjach: a)
0  ,obom będącym w  służbie, tak  w wydziale wojskowym 
jak  i cywilnym, które przyjmowały szczególnie pożyte­
czny udział w administracyjnych rozporządzeniach rzą­
du w Królestwie Polskiem i zachodnich gubernjach. b) 
Osobom duchownym, wszystkich wyznań, które czynnie 
pomagały do poskromienia buntu, c) Wiejskim miesz­
kańcom, którzy znajdowali się w straży’ wiejskiej w za­
chodnich gubernjach, z wyjątkiem tych, którym zdarzy­
ło  się mieć udział w działaniach wojennych i dla tego m a­
jących prawo do otrzymania medalu z jasnego brązu. d)Dy- 
misjonowanym niższym stopniom, włościanom i osobom 
wszystkich stanów, które w ciągu buntu otrzym ały na­
grody za przywiązanie do rządu. Następnie nie m ają 
p raw a  do otrzymania nowo-ustanawiającego się medalu: 
a) Znajdujący się pod sądem lub śledztwem, do ukoń­
czenia prowadzonych co do nich spraw, i b) kontrakto­
wani marketanowie, krawcy i w ogóle ludzie najemni, j e ­
żeli wszystkie te osoby nie brały  rzeczywistego udziału 
w  potyczkach, z orężem w  ręku, lub nie zasłużyły na 
otrzymanie nagród za zasługi okazane względem rządu.

* Rus. Inw. Okólnik głównego naczelnika północno- 
zachodniego kraju do gubernatorów : wileńskiego, ko­
wieńskiego , grodzieńskiego , mińskiego , witebskiego i  
mohylewskiego, z dnia 19-go października 1864 roku, 
powiada pomiędzy innemi: Zaburzenia polityczne, jakie 
m iały miejsce roku zeszłego w  kraju tutejszym, wstrzy­
mawszy przez niejaki czas praw ny bieg interesów i po­
rządek administracyjny, w ywołały szybkie i energiczne 
środki dla ukrócenia bezrządu, jak i polskie stronnictwo 
rewolucyjne pod hasłem rokoszu usiłowało rozszerzyć 

i  w tym kraju. W  skutku przedsięwziętych środków,
| rokosz przytłumiono w samym początku, wykryto cały 
; szereg towarzystw tajnych, i dotąd wszelkie ich zamia- 
' ry  buntownicze bacznie są ścigane. Tymczasem zeszło- 
I roczne zawichrzenia polityczne musiały pozostawić śla- 
! dy chwilowego rozstroju interesów i porządku, co jest 

nieuniknionem przy anormalnym stanie kraju. W ydane 
jedne po drugich rozporządzenia, ułożone teraz w jedną 
systematyczną instrukcję dla zarządu wojskowo-cywilne- 
go, niemniej objęte w dodatkach do tejże, świadczą, że 
dla przecięcia złego potrzeba było zmienić w niektórych 
razach ustanowiony porządek, albowiem prawo będące 
w  ręku wykonawców, którzy po większej części należeli 
do rokoszu, nie mogło mieć właściwej mocy, świętości
1 nietykalności. Obecnie, po ustaniu czynności co do 
uśmierzenia rokoszu i przytłum ienia buntu, zająć się na­
leży ustaleniem prawego porządku, oraz urządzeniem 
kraju i wewnętrznej jego administracji. W  tym cela 
uznawszy potrzebnem, aby naczelnicy gubernij, nie po­
przestając na wiadomościach, doniesieniach i rozporzą­
dzeniach piśmiennych podwładnych sobie władz guber-

Pomiędzy skałami stał szwadron noclegiem,
A  piękny był szwadron i dzielny,
Gdy na Czerkiesów wypuszczał się biegiem,
To niby jak  zastęp piekielny.
B roń palna chybiła—lecz szaszka nie minie 
I  dobrze też znali nas oni,
Że gdy się nasz szwadron puści po równinie, 
Czerkiesów za Karsem  dogoni.

Tu Edward uciął, i z tą szybkością ryby, która 
w zwierciadlanej wodzie robi tysiące poruszeń, 
rzekł do mnie: T y wiesz, że ja nigdy nic w życia  
nie skończyłem  jeszcze—więc i tego nie skończę—  
Dobranoc! Będę dziś czytał Hegla; jak się przeko­
nam, że w obecnej oliwili Pan Bóg objawił się wo 
m nie, co może być rzeczą bardzo naturalną i pro­
stą, to ci przyjdę o tem powiedzieć.

I  wyszedł deklamując.
Takim był Edward.
B yła  to natura hojnie uposażona, brakowało w  

niej tylko ładu. Gdyby Edward należał do innej 
narodowości, być może żeby został pisarzem —u  
nas... ale zaraz, czekajcie, niech wam dokończę te­
go studium.   (d. c. n.)
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njalnych, przekonali się osobiście o stanie tych władz, 
wzywam ich, aby zwiedzili osobiście swe gubernje i od­
byli rewizją wszelkich w ładz tak sądowych jakoteż ad­
ministracyjnych, zwracając szczególną uwagę na u rzę­
dników do składu ich należących, a mianowicie do za­
rządu wojskowo-cywilnego i policyjnego, oraz na to, 
czy działania ich odpowiadają w  zupełności zamiarom 
rządu i zwierzchności miejscowej; a skoro dostrzeżone 
będą jakie nieporządki w prowadzeniu spraw, uchybie­
nia w  ścisłem wykonaniu rozporządzeń, nadużycia w ła­
dzy, albo urzędnicy ci okażą się niezasługującymi na za­
ufanie, gubernatorowie m ają niezwłocznie przedsięwziąć 
stosowne środki dla uchylenia nieporządków i nadużyć, 
niemniej dla usunięcia osób, k tóre takowych się dopu­
szczają.

* Towarzystwo Drogi Żelaznej Warszawsko- Wie­
deńskiej, D la wypełnienia zobowiązań Tow arzystw a wy­
nikających z aktu nadawczego co do przy wiedzenia Dro 
gi Żelaznej W arszawsko-W iedeńskiąj do należytego s ta ­
nu, R ada Zarządzająca Towarzystwa uchwaliła dalszą 
emisję akcji w liczbie sztuk dwadzieścia pięć tysięcy; 
wzywa przeto osoby którym służą praw a zawarowane 
w  § 8-m Ustawy Towarzystwa i które życzą z nich ko­
rzystać, aby w przeciągu czasu do dnia 13 (25) lutego 
roku bieżącego praw a te i żądanie otrzymania przypada­
jących dla nich akcij, objawiły w Kasie Głównej Tow a­
rzystwa w W arszawie, albo u Zjednoczenia Bankowego 
Szlązkiego w  W rocław iu i najpóźniej do tejże daty uiści­
ły  przypadającą za akcję należność po rubli sreb. sześć­
dziesiąt za sztukę, z dopłatą kop. 60 procentu, razem 
więc po rs. 60 kop. 60 za każdą akcję. Akcje u q w o  wy­
puszczające się opatrzone będą kuponami dywidendowe- 
mi za rok eksploatacyjny 1865 i będą należały do loso­
wania przypadającego w miesiącu październiku roku b. 
Ośm akcij dawnych dają prawo otrzymania jednej akcji 
nowej z niniejszej emisji; żądania więc objawione przez 
posiadaczy dawnych akcij, o tyle tylko mogą być w zu - 
pełności uwzględnione, o ile dają się podzielić przez 8. 
D la udowodnienia praw  swoich wypływających z posia­
dania dawnych akcij, posiadacze takowych winni do o- 
znaczonego wyżej terminu złożyć je  bądź w  Kasie G łó­
wnej Tow arzystw a w Warszawie, bądź u Zjednoczenia 
Bankowego Szlązkiego w W rocław iu, z dołączeniem 
spisu numerów sporządzonym w dwóch egzemplarzach 
jednobrzmiących, i objawione żądanie otrzymania akcij 
nowych usprawiedliwić jednym  egzemplarzem tego spi­
su, opatrzonym poświadczeniem Kasy co do dopełnione­
go depozytu. N a uiszczone opłaty należności za akcje, 
udzielane będą kwity tymczasowe, — po upływie żaś te r­
minu wyżej oznaczonego t. j .  po dniu 13 (25) lutego, 
Kasy właściwe wyżej wymienione w W rocław iu lub 
W arszawie, wydadzą interesantom tak akqje zdeponowa­
ne, jako też akcje nowe za zwrotem rzeczonego spisu po­
świadczonego i kw-itu tymczasowego.

* Zarząd Instytutu Muzycznego zawiadamia osoby in te­
resowane, iż z uwagi że na bieżące półrocze, zgłasza się 
wielka liczba kandydatów i kandydatek do Insty tu tu  Mu­
zycznego, postanowił uwzględniając prośby tychże, prze­
znaczyć jeszcze jeden dzień do zapisów oraz składania 
egzaminów, mianowicie w Poniedziałek dnia 11 (23) b. 
m. i r., od godziny 10-tej do 12-ej dla kandydatów i od 
2-ej do 4-ej dla kandydatek, — kurs zaś wykładanych 
nauk w Instytucie rozpocznie się z dniem 12 (24) t.

* W dniu 19 S tyczn ia  I860  r .,  urodziło się w W arszaw ie 
Chrzeician  płci m ęzkiej 8, Żeńskiej 7; Starozakonnych : płci 
m ęzkiej 22, Żeńskiej 25; razem  62; zaślubieni; Chrześeianie 
Nowolecki W incenty o ficjalista pryw atny , z Tw orda M arjanną; 
Jakóbow ski Józef k am erdyner, z M rokow ską P auliną; Staroza- 
lc»nni: Zclig I la lb e rn , z C haną-R uchlą  G elbfau; Zelma M a­
j e r  E rlich , z A jdlą A lterlew y; K leiff M ichał rządca  domu, 
z Moro R ozalją; B enjam in B razy lja  czapn ik , z F e jg ą  E j-  
zenm an; Gecel K arlsbad  kraw iec, z Lewą W artm an ; Szm ul 
P o p io ł d o ro ik a rz , z M irlą W inogora; Lew ek W itm an m u­
zykus, z R uchlą Z ylberberg ; Icyk  K inberg , z Dobą K lau - 
singer; M alk ije l G rym an kraw iec, z G oldą G oldszald; S za- 
j a  B oga ty , z R uchlą P rzep io rą ; M ordka Sztern , z R uchlą 
K le jn ; Iz ra e l P rezm an , z Jobe lą  P ogelbest; D an iel Rozenwoth, 
z .lente E ensztack ; A braham  E ste rso h n , z U yfką Ilerszensohn; 
H alonas H anch , z L a ją  P fe ferm ink ; W etsz te jn  Ber fak to r, z Men- 
dalijon  F a jg ą ; Z m a r l i :  Chrześcisnie: Kozicki Roch la t  69, u rz ę ­
dn ik ; Zofja M ajew ska la t 75, em ery tk a ; C hrzanow ski K acper 
la t  41, w yrobnik; W ięckow ska S ab ina  la t 2, córka  służącej; G a- 
szczyńska A nna rok  1 '/ , ,  có rk a  rządcy  domu; Lefeld A ntoni la t

syn sto larza; B ie rn ack a  A niela  la t  30; L eśniew ski L u ­
dw ik la t  2 miesięcy 6; W iśniew ski R afa ł rok  1 m iesięcy 3; W er­
n ik  Teofila miesięcy 9; Z ieczorek  M arja  la t  6,3; A ntoni Chiliń- 
sk i la t  25, czeladnik  sto larsk i; Starozakonni: D aw idsohn Aron 
ro k  1; N eu tren er B albina rok  1; W ejs J a k ó b  ro k  1; R ej zen- 
sz ta td  dni 2.

* W  dniu  wczorajszym przyjechał do W arszaw y 
rzeczywisty radca  s tanu  Mitkiewicz z F ra n k fu r tu .

Spra-wa dnńsko-aieinieo&a.
*  N; Preus. Z . Rozpoczęto już układy, j a k  do­

nosi Sc/il. Ho 1st. Corresp. o przyłączenie  księztw  do

związku pocztowego niemiecko - aus tr jack iego . ; bezstronnie obowiązki swego urzędu. Lecz mogę 
U k łady  te będące w  biegu, pomyślny p rzyn iosą  i i muszę rzucić pytanie: J a k ie  wrażenie musi to 
rezultat, zwłaszcza, że przyłączenie to rzeczy wi- j sprawić na naszym  królew skim  panu, n a rz ą d z ie  
sta okazało się potrzebą. i na kraju, gdy w kró tce  po usłyszeniu z ust b o -

A m e r y k a .  j narchy  szczerego życzenia, „ażeby sprzeczności po-
* L e Mon. Un. s. L is ty  p ry w a tn e  z A m eryk i do- i -między^rządem i izbą deputow anych zostały u- 

noszą o mającej nastąpić zmianie gab inetu  w d. 4 - Sllni? te » prezes tejże izby może zaledwie do- 
m arca  r. b. jako  w  dniu, w k tó ry m  prezydent L iu -  j  czekac się czasu, ażeby z ważnego stanowiska, k tó -  
coln rozpocznie perjod drugiej swojej prezyden- Lr e  ° bejm "je , oświadczyć wyraźnie, że sprzeczności 
tury. I te m e  były nigdy tak  r a ż ą c e ja k  teraz, iżeporozumie-

* Ind. bel. podaje wyciąg z listu, k tó ry  zdaje się j  “ 1® “ ożebne je s t  jed y n ie  pod w arunk iem , źe rząd  
przedstaw iać położenie rzeczy w S tan ach  Z jeduo- I *decJ duJe się pójść drogą k tó rą  postępuje izba 
czonych w dosyć prawdopodobnem świetle. Zapa ł deputowanych. Rząd królewski może jedynie  u- 
publiczności podniecony chwilowo czynami Sher-  bolevv^  szczerze nad krokiem  p. prezesa; lecz 
mana, już z powodu zdobycia Savannah , już  też na- cboci^ :)y takow y  mial uzyskać uznanie ze stro- 
dziejami polożonemi w w ypraw ę przeciw Wilmino-- I ny w iek8ZOŚC1 izby, rząd me pozostanie niewier- 
tonowi,' ustał nareszcie i przeszedł w spokojue ro-  ! n^ m ,sw y m zamiarom, sk ie row anym  do porozu- 
zumowania. Mówią, że przechodzimy obccuie w e- I m ieu ,a - 1 takż« sądzimy, że zajmujemy stano- 
pokę wojennego statu quo. W  Tonnesee arrnje za- I W18lt0 ”n a . op? co P ™ ”, i że obowiązkiem je s t  
czynają być bezczynne od przepraw ienia  się przez n ^ i T ^  i"1® Z W . ażeby nas z mej w yparto , 
rzekę ,—któ re  zabezpieczyło Hooda na  pew ien czas; j M 1 s to k  może się to pogodzić z tym  obowiąz- 
z pod Savannah , także niepodobieństwem jes t ,  aże- ! .vl.en?’ ^ z i e m y  usiłowali dowieść tak  w formie 
by jen e ra ł  S herm an  był w stanie ścigać jen. H a r-  , J • 1 w. f mej rze,cz-v- że j e ż e n i e  nasze co do usu- 
dee, k tóry  za bardzo oddalił się od niego. B yć mo- ! m *eiv 187 7lieJ ą ° / C „ 8Przeczn°ści je s t  szczere”.
że, że S herm an  przygotowuje się obecnie do w y- 1 f ordd- -4. Z . Berlin, 17 stycz. Na sku tek  rozpo- 
p raw y przeciw Richmondowi. Ale na to potrzeba i R d z e n i a  m in is tra  w ojny ,m a być niezwłocznie do- 
czasu, ty m  więcej, że siłv związkowych, ja k ie  ma , P* ° ^ a ?one ° .s u tku  stanówcze rozwiązanie kom- 
przed sobą i na lewem skrzydle, zostały zna- j P ° (jZJ < ^ arc Ĵ1’ tudzież drifgiej i trzeciej 
cznie powiększone, i że nie poszczęści się m u od- ! w,.a „ merowie tych trzech kompanij
być podobnego marszu j a k  w Georgji, bez spot- ; , 7n<if iliU m ftn  ty ° i ^Sadach artylerji, z któ-u on* i i • • • i i t r  i\ j ' • • i rycn  zostdli ocikoiriencleroYVtini, Oficei*owifi zntm -
k a m a  w drodze nieprzyjaciela. W .W irg m j i ,  z | dnieni przy rzem ieśln ikach i nrzv z a r z S e  tutel 
powodu dwóch przyczyn stojących na przeszko- „„„„t " , , ,  , , .. IH/v  zaiząazie tutej-
dzie, nie podobna jeszcze przedsiębrać znacz-!  bf lsz a y erJb m ają pozostać na sw ych  
uiejszych operacij: uajprzód ostrość zimy, a powtó- 1 * . y c ic/'a8awy c 1 stanowiskach do czasu wejścia do 
re osłabienie arm ji nieprzyjacielskiej pod P e te r -  i u maJ4cego składu administracji,
sburgiem, k tó rą  potrzeba było rozlokować na in- i , £  j ■ * j j ku>vyT  P °b tycy , przypisujący 
nych  p u nk tach  w znacznych oddziałach. Nie ulega I P°,‘ r<? /  ksi?cm F ry d e ry k a -K aro la  do W iednia  
wątpliwości, że kiedy Sherm anow i uda się, cze<m ! c e l .uk ładów  w przedmiocie organizacji memiecko- 
można się spodziewać, złączyć się z a rm ją  G ran ta ,  ! £ 0J8koweJ{ P0™ 1̂  « «  na tę okoliczność,
i gdy  równocześnie jen . Lee  powoła oddziały po- ! £®.w. or8zak"  k s i«C)a znaJduJ° jene ra ł  Moltke. 
trzebue do obrony R ichmondu, że wtenczas mogą ! ° kolicznof  ta  je d n a k  w prosty tłumaczy się spo- 
zajść stanowcze w ypadki na k tó re  liczą, ale to stać i  8Ób Przez to 8a“ °>że je n e ra ł  Moltke w czasie woj- 
się jedyn ie  może jedynie  na  wiosnę. Tym czasem  ny  h y l  p r f z 'iług. czas szefcm głównego sztabu 
opinja publiczna w Nowym Jo rk u ,  jak  jeszcze da- P ^ y  naczelnym wodzu. Podroż  księcia me zoTa- 
wno tego nic było, nie przestaje pokładać zaufania J® .^*® . W ^ d n y m  zw.ązku z bieżącemi kwestja-

Chociaż wprawdzie dzienniki 
że podróż księcia pruskie-—  . . . . . . . . . . .  Ł u r e o u u a u e u i ,  e s i  r u ,  z o  w i a u u u i u -  i  n r- J ■ .. - - .  . -

ści o niepowodzeniach pod W ilm ing tonem  nie wy- i g . W iedn ia  polityczne ma znaczenie, twierdze 
’  ■ -  6  -  -  J  j  m u  tem u nie chcem y przecież w ogólności zaprze-

j  czać i w ynurzam y nasze przekonanie, że wymiana 
myśli pomiędzy Cesarzem, którego także żywo ob­
chodzą spraw y wojskowe, a księciem ozdobionym 

wawrzynam i, zbawienne przynieść może

warły żadnego w p ływ u  na papiery  publiczne. 
Atiglja.

* H  Preus. Z . Londyn , 14 Stycznia. K siężna  
C hartres, małżonka w n u k a  K ró la  L u d w ik a -F i l i -  
pa, wczorajszego dnia w  M organ house pod R ic h ­
mondem powiła córkę.

Austrja.
* U rtsd . J. R edak to r  pisma „Tagesotte aus 

B ó h m en ” p. K ub, z powodu popełnionej obrazy 
jednego  z członków domu cesarskiego, objętej § 64 
praw a karnego, został skazany na 2 miesiące wię­
zienia i z obostrzeniem przez sam otne  zamknięcie 
co 1-go i 3-go p ią tku  przez czas trw ania  tej kary , 
oraz na zapłacenie kosztów procesu. Jednocześnie 
skazano go na u tracen ie  z kaucji fl. 300 
pragskiej kasy ubogich.

Franąja
* L a  Fr. Paryż, 17 Stycznia.

świeżo
owoce.

O sprawie włościańskiej w Królestwie 
Polskiem.

(dokończenie, p a trz  N r. 14)

Do jak iego  stopnia rząd działa ostrożnie, można 
przekonać z tego co następuje: Ze spraw ozda­

nia widzimy, że do końca października z pomiędzy 
komorników, chałupników i t. d. uwłaszczono 20,316 
osób. C yfra  ta  prawdopodobnie cokolwiek się 

na  rzecz , zwiększy; wszelako dosyć je s t  porównać tę licz- 
I bę uwłaszczonych z 1,300,000 włościan mają- 
f cych mało grun tu  lub nie mających go wcale i 

P e w ie n  dziennik ! zmuszonych szuka« wyżywienia  z wyrobku, aby
postawił kwestję, czy dla pociągnięcia kardynała-  j przyznać że komisje postępują  z najw iększem  u- 
senatora do odpowiedzialności przed radą s tanu  ! m iarkow aniem  w przyznawaniu praw gruntowych, 
potrzebne jest upoważnienie senatu. Poniew aż o- Gół‘ Potcm znaczą owo rozumowania o podziale

iie upoważnienie ze s trony  senatu nie jest po- i 1 rozaac tym  i ,o u u ,u w  > m orzy  ich me
zebne. G dyby  rada  stanu, zamiast poprzestan ia  i  m ają  wcale lub m ają za m alof i  rzytoczony tu fakt 
i orzeczeniu nadużycia władzy, odesłała dyguita- \  P o k o n y w a ,  o ile wierzyć można słowom Gazety 

rza  kościelnego, k tórego  sp raw a je s t  jej powierzo- ! #rzyźowęj, „że członkowie komisji, pobierający po 
na, przed try b u n a ł  sądowy, w  takim  razie można- i §>0U0 rsr. płacy, zjeżc żając do dóbr, decydują po- 
by odwołać się do p re ro g a ty w y  parlam entarnej. jń łu g  fantazji do kogo mają należeć tam  g ru n ta .”

■pv „ (C zyż  nie mam y praw a z całcm oburzeniem powsta-
wać na te niesumienne i niedorzeczne zarzuty? 

*Nordd. A. Z . Berlin, 17 stycznia. M inister sp raw  j G azeta  K rzyżow a  dotyka szczególniej tej okolicz- 
w ewnętrznych przem ów ił na dzisiejszem p o s ied zą - ;! ności, że w n iektórych domach mieszczą się po 
niu izby deputow anych w ten seus: l cztery familje kom orników, t. j. włościan m ałe

„Panowie! Na wczorajszem posiedzeniu, wasz p. j tpząstki g run tu  mających; podług  więc zdania tej 
prezes widział się spow odow anym  do tego, że wraz ; feazety, fak t  ten przekonywa, że te  domy są prv- 
z podziękowaniem izbie za ponowny jego wybór, j w a tn ą  własnością obywatela, przez k tórego by ły  
wystąpił z ostrą k ry ty k ą  przeciw postępow aniu  j/wynajęte,— bo inaczej, jakże  być może, żeby wło- 
rządu i z posępnym  obrazem położenia kraju. O m i- ścianin p rzy ją ł do współki na  mieszkanie obcych 
jam kwestję, jak iem  praw em  pan prezes, jesz-1 łudzi? W szelako  w istocie rzecz je s t  bardzo prosta,
cze przed ukonsty tuow aniem  izby i pod n ieobe­
cność reprezentan tów  rz ą d u ,  mógł w ystosow ać 
ogólne oskarżenie przeciw ministerstwu, podczas 
gdy przyrzekł był przed chwilą, że pełnić będzie

Używając nieograniczonej samowolności, w łaści­
ciele polscy osiedlali bardzo często w jednej chału­
pie włościańskiej, przy  zamieszkałej w  niej familji 
po 2 lub po 3 innych; lecz dowolność taka, wi-



klając istniejące stosunki, nie mogła wszakże j 
zniszczyć pierwiastkowego prawa własności. Obok 
chałup włościańskich znajdują się wprawdzie za­
budowania wystawione przez właścicieli dla w yro­
bników7, wynajmowanych przez nich do pracy, ale 
takie zabudowania, czyli koszary, pozostają nie­
tkn ięte i do nich moc ukazu 19 lutego nie rozciąga 
się. W  sprawozdaniu wyłożone są postanowienia 
kom itetu urządzającego, wydane dla zastosowania 
się komisji, szczegółowo objaśniające w tej mierze 
artykuły  Najwyższego Ukazu. Jeżeli ze strony j 
komisji zaszły jakiekolw iek pomyłki, właścicielom 
służy wszelkie prawo zaskarżania ich decyzji. Ga- j 
zeta Krzyżowa, zdaje się, nie polegając na tern pra- ; 
wie, podjęła się bronić interesu osób, które ucier­
piały jakoby z tej niesprawiedliwości; w takim  ' 
wszakże razie stosowniej byłoby wskazać fakta, j 
a nie występować z gołosłownemi i bezzasadnemi 
zarzutami. j

Z tego wszystkiego możemy, zdaje się, niew ątpli­
wie wnosić, że takie fakta wcale nie istnieją. 
Nierównie łatwiej jest obywać się próżnemi fraze­
sam i o kom unistycznych dążnościach kom itetu j 
uirządzającego i jego komisij, a niżeli otwarcie i ja ­
wnie wykryć wypadki zejścia jakoby komisji i ko­
m itetu urządzającego z drogi wskazanej przez Naj­
wyższy Ukaz z dnia 19 lutego. Nieprzyjaciele 
sprawy włościańskiej w Królestw ie Polskiem  m a­
ją  dosyć powodów trzymać się tej taktyki; wolą 
oni szerzyć wieści, jakoby zaszczycono zaufaniem 
rządu osoby w Polsce kierowały się nie wyraźnem 
brzmieniem ukazu, a jakietniś sekretnem i instruk­
cjami, otrzymy wanemi niewiadomo od kogo; wolą 
wystawiać w najniekorzystniejszem świetle uspo- , 
sobieuie ludności włościańskiej, zapewniając, jako- j 
by niezadowolenie między włościanami, pomimo j  
nadanych im praw7, stało się ogólnem, jakoby wło­
ścianie, otrzymawszy grunta, odmawiają opłaty ; 
wszelkich powinności; nie wahają się oni głosić to ' 
kłamstwo, chociaż dobrze wiedzą, że nigdy a ni- J  
gdy włościanie nie uiszczali tych powiunocci z ta- j 
ką  gotowością i akuratnością jak w roku teraźniej- j- 
ezym, żo nawet nie potrzebowano używać żadnych 
środków znaglających, żadnych ekscytacji ani za- j 
grożcń. Uciekając się do tego podstępu, polskie 
rew7olucyjne pisma, które zdołały poniekąd wpro­
wadzić w błąd prasę europejską, uwodzą się wia- 
domem marzeniem: wiedząc z jak ą  łatwością udało 
się szlachcie polskiej obejść prawo z roku 1846, 
one, rozumie się, gotowe byłyby spróbować tego 
i teraz! Zasada, jakiej trzym ali się one wtedy i ja- j 
kiej trzym ają się dotąd,—jest jedna i ta  sama: zu- : 
pełne zaprzeczanie ze strony szlachty wszelkich 
osobistych i gruntowych praw ogromnej masie łu- 
du, k tóry  zostawał w jej zależności. W  1846 roku 
szło o tę część ludności włościańskiej, k tó ra użyt­
kowała (rozumie się względnie) z pewnej prze­
strzeni gruntu; teraz zaś idzie o włościanach, po­
siadających mniejsze cząstki ziemi. Lecz okolicz­
ności zmieniły się. Jakkolw iek zręcznie toczy się 
intryga, jesteśm y jednak pewni, że nie potrafi ona 
oszukać opinji publicznej. W ym agania słuszności, 
wymagania normalnego rozsądnego porządku rze­
czy są nierównie silniejsze od w7szelkich roszczeń 
egoistycznych, i na ten raz niewątpliw ie odniosą 
one przewagę na tern polu, gdzie tak długo i z ta- 
kiem n ieste ty  powmdzeniem miały sobie zaprzecza- 
ne zwycięztwo.

Opiekun Domowy.
Rozbierając prospekt togo tygodnika, nadmie­

niliśmy, że wróciemy do niego w swoim czasie. 
Mamy obecnie przed sobą trzy pierwsze num era 
Opiekuna, pięknie i gustownie wydane, z drzewo­
rytam i niepozostawiającemi nic do życzenia. 
Przedmow a jednak do czytelników nie podobała 
się nam wcale, gdyż tchnie ona pewrnym rodzajem 
zarozumiałości i narzucania się., jakby chciano w 
niej powiedzieć: „nie dobijamy się o względy wa- 
„sze, lecz musicie nas czytać.” W  obec zagranicz- 
no-polskiej prasy, wzywającej naród do pracy w 
milczeniu, (prosimy zwrócić uwagę na te dwa wy­
razy!) szczególniej zaś do pracy nad oświeceniem lu­
du, ezem jednak dobroczynny rząd sam zająć się 
raczył, bez pomocy em igracyjnych oświecicieli,— 
dziwnie jakoś brzmią niżej przytoczone ustępy: 

„Ludziepracy * myśli, idądow as, niosąc pokarm  
„dla duszy; praca wzmocniła ich siły, m yśl w ska­
z a ła  drogę, z której nie zejdą, chociaż może z po­
c z ą tk u  obojętność spotkają.”

„Nieufność powiększy chwile czuwania, lecz nie 
„podkopie wytrwałości (proszę zauważyć), d o ja - 
„kiej obowiązek obywatelski nas powołuje.

„Nie dziyycie się czytelnicy, że w tern pierwszem

„przemówieniu do was, tak  wyraźnie i z góry mó- 
„wimy o obojętności, jakiej z waszej strony doznać 
„możemy.

„Ogół społeczeństwa za mało się biała z tą gar­
s tk ą  ludzi, którzy umysłowej pracy  poświęcili swe 
„życie.

„W iem y, że orząc zagony, lemiesz nasz wy- 
„szczerbić się może, jednak żelaza nam nigdy nie za­
braknie na nowe ostrza (czyż nie zabraknie?), któ- 
„re skorupę ziemi przedrze, kamień rozkruszy i z głę­
b i  wydobędzie najurodzajniejszą w arstw ę.” (Z kąd 
że ta  pewność? spodziewamy się, że szanowna re­
dakcja powinna była nasamprzód mieć na wzglę­
dzie dobrą wolę czytelników swoich, lecz nie abso­
lutny jak iś przymus z sm utnych czasów 1863 r.)

„My więc dajemy wam (tyle laski!) wszystko to, 
„co mamy najlepszgo w sobie (sic!) od was żądamy 
„w zamian dobrej woli, opartej na wierze, zrodzo- 
„nej z tego co czytać będziecie. (Jak to wysoko! 
Opiekun Domowy chce iść na równi z religją, bo 
zabrania wszelkiego zwątpienia w swToje do­
gmata!)

„Chce on (Opiekun) być waszym przyjacielem, do- 
„radcą; chce być uczestnikiem waszego wesela, chce 
„nieść pociechę, gdy smutne losy zagaszą uśmiech na 
„ustach, a głowę pochylą ku ziemi.

„Pogodzić was z ludźmi, (z jakiem i? A czyż czy­
te ln ic y 'n ie  ludzie?) nauczyć jak  sobie radzić w 
„codziennych kłopotach życia, rozjaśnić wam tajni- 
„ki natury, oswoić w7as z myślą, że koniecznie 
„krwawo nieraz trzeba pracować na chleb powsze- 
„dni, że w największej niedoli n ie godzi się odwracać 
„oczów od nieba, rozerwać was, gdy tęsknota lub 
„wytężona uwaga znuży siły wasze, uleczyć, gdy nie­
p o k ó j i zwątpienie ogarnie duszę, przekonać w7as, 
„że żadna praca nie krzywdzi, że obywatelstwo od 
„was samych zależy (!!), że nienawiść (do kogo?) wszy­
stko  niszczy, a miłość cały świat odradza— oto nasze 
„zadanie, oto hasło naszego trudu!"

Tyle łaski, tyle łaski i za 40 groszy! Z jakąż 
publicznością będzie miał do czynienia Opiekuni 
Z przedmowy wnosić należy, że przeznaczony jest 
nie dla oświeconego polskiego narodu, lecz dla j a ­
kiegoś ludu ciemnego, dla jakichś dzikich, w y­
spiarzy, hotentotów, malejczyków7, dahomejczy- 
ków.

„Oświecać ubogich i bogatych, nauczać w chacie i 
„w salonie, to nasze powołanie!”

Dziwna rzecz! bogaci ludzie, zamieszkujący w 
salonach, nie byli oświeceni dopóki się nie zjawił 
Opiekuni O, teraz niezawodnie przetrze on ich 
skorupę\

„Żadna miłość własna, żaden poklask nie zdoła 
„nas odwrócić od wytkniętego kierunku; raz obrany 
„z mocą i godnością (?) będzie broniony do końca (!!)•”

Innem i słowy: praca będzie wytrwała-, musicie nas 
słuchać, a stracicie zwątpienie i przyjdziecie do zgody, 
która cały świat odradza. Jakoż dalej przedmowa 
kończy się:

„ Praca nasza trudna z pozoru, jednak będzie ła- 
„twa, bo z dobrej woli podjęta, bo na niewzruszo- 
„nej prawdzie oparta. Tu koniec zacieśnia się z po­
c z ą tk ie m  w nierozerwony węzeł, dziś rozpoczyna- 
„my siew, kiedyś zrachujemy plon".

Bardzo zrozumiale! Ojczyzna coś podobnego o- 
piewa!

Zaraz po tej przedmowie idzie prześliczny w ier­
szyk do M atki Boskiej Milczenia, wizerunek której, 
z obrazu H annibala Caracci, umieszczony na p ier­
wszej stronicy. Każda zwrotka wierszyka zawiera 
w sobie wiersz:

„Milczmyż, czekajmy snu końca.
Słowem: pracujmy i milczmy■ Jak  wyżej wspo­

mniano.
Zobaczmyż teraz, o ile wierny jes t m entor do­

mowy szumnemu programowi swojemu, oświece­
nia bogaczy w salonach.

N. 1. D októr K arol Marcinkowski, życiorys k ró t­
ki, zwięzły, malujący nieboszczyka tylko w7 kilku 
wydatniejszych rysach.

Obrazek z życia szewekiego — to dla szewców.
0  zimnicy- artyku ł bardzo pożyteczny i staran­

nie wypracowany.
Takich pożytecznych artykułów  należałoby ży­

czyć jak  najwięcej, bo mogą nie jednego uchronić 
od" tej choroby, tak zwyczajnej w naszym klimacie 
na wiosnę i jesień, szczególniej wśród biedniejszej 
klasy.

Przesadzanie drzew starych w każdej porze roku, 
z rycinami, k tóre niczego nie nauczają. Co powie­
dzą o tern ogrodnicy, jako ludzie fachowi —nie 
wiemy. .

Rozmaitości. Przemówienie do ludu względem 
trzeźwego życia, zachęcania go do nauki i uczci­
wej pracy, lubo stare, jednak zawsze na czasie.

N  2. Sołtysianka Sołodówna, bardzo m ilutka po­
wiastka ludowa, z 4-ma drzeworytami, nacecho­
wana uczuciem religijnem , czyta się z wielką 
przyjemnością.

O wronach i gawrcnac/i krajowych, nie w przeno- 
śnem  znaczeniu, lecz o prawdziwych wronach i 
gawronach traktuje artyku ł ten, wzięty z Fauny 
krajowej. P rzy  czem dołączone są rysunki wrońca, 
gawrona, wrony, sroki i kawki. A rtyku ł opisuje 
całą historję naturalną tych ptaków. To bardzo 
dobrze, bo może chłop nie zna charak terystyk i 
swoich ptaków7. D la kogoż przeznaczają się r y ­
sunki? Chłop bardzo dobrze zna powierzchowność 
tego ptastwa. Jnżcić dla salonów.

Piła, krzywiznowa dla stolarzy. To już nie dla sa­
lonów, lecz dla stolarzy.

Rozmaitości, same rozmaitości.
N  3. Rhumkorff, życiorys krótki tego wynalazcy 

zastosowania elektryczności do rzemiosł.
Niedziela (legenda). Śliczny, wysoko poetyczny 

wiersz, stanowiący perlę wszystkich trzech num e­
rów7 Opiekuna. Tyle w nim lekkości, tyle wdzięku, 
że nie można nie przeczytać po kilka razy i nie 
lubować się jego pięknościami.

Podróż w Tatry, początek opisu, k tóry  wróży 
zajęcie dla każdego czytelnika.

Hebel z regulatorem, to znów dla stolarzy. 
Rozmaitości, z życia codziennego.
W  ogólności w itam y Opiekuna Domowego na w i­

downi literatury  krajowej, jako chlubne zjawisko. 
A rtykuły  jego czytają się z prawdziwą przyjem no­
ścią, mogą zająć każde towarzystwo i zasługują 
w zupełności na staranne zebranie w szystkich n u ­
merów, żeby w końcu roku mogły stanowić p ię ­
kny tomik, i posłużyć do ozdoby każdej domowej 
biblioteczki. Zostajemy tylko przy naszeni zdaniu, 
co do przedmowy. 7y

Człowiek spadły z nieba.
Dziennik Pays zamieścił korespondencję z R ich­

mondu, prawdopodobnie kaczkę, jakiem i nas ame­
rykanie obdarzać zwykli, k tórą wszakże dziennik 
ten uważa za bardzo ważne odkrycie. Według jego 
słów7, uczeni znajdują się w wielkim  kłopocie, i 
może w samej rzeczy coś nowego odkryją. P rzed  
30-tu przecież laty , zachciało się komuś wynaleźć 
m ieszkańców na księżycu i św iat prawie cały dał 
temu wiarę. Oto co pisze korespondent, jakby się 
zdaw7ało na serjo.

W  kraju Arapabisów, w odległości mil kilku 
od wierzchołka Jam es, bogaty wdościanin, nazwi­
skiem sir Paxton szukając źródeł nafty, kopał 
ziemię wr k ilku  miejscach do znacznej głębokości. 
Razu jednego rydel trącił o kamień, że zaś miało 
to miejsce w okolicy, w węgiel kamienny obfitują­
cej, sądzono zrazu, iż napotkał pokłady węgla; na­
tychm iast zaczęto odłupywać kaw ałki i wydobyto 
tw ardą mieszaninę, zawierającą porfir, kw arc i wie­
le części metalicznych.

Davis , uczony geolog z P itsburga, prosił P ax- 
tona, ażeby dalej odrywał ten dziwmy kam ień i po 
upływie 15-tu dni pracy zdołano odgrzebać całą 
powierzchnię górną nagromadzonej masy, kształtu 
podłużnego, a której części składowe, nie tylko nie 
m ają najmniejszego podobieństwa z m inerałam i są- 
siedniemi, lecz podobnego nie można nawet zna­
leźć na całej kuli ziemskiej. Wysokość m inerału 
dochodziła do 45 yardów, a szerokość do 30.

W  niezwyczajnym tym  m inerale dostrzeżono 
wiele popękań i szczelin, powierzchnia zaś jego po­
kry ta  była prawie cała jakąś czarną emalją, różnej 
grubości. Podług dowodzeń p. Davis, rzeczony mi­
nerał składa się z krzemionki, niklu, kobaltu, żela­
za, kredy, miedzi, ołowiu, siarki, salmiaku, chlor­
ku srebra, grafitu, arszeniku i t. p.

Skład  m inerału nie mógł zająć geologa. Skała, 
natrafiona opodal w ierzchołka Jam es, nie mogła 
należeć do zierpi. A zatem jes t to aerolit i bardzo 
ciekawy, tak pod względem swej wielkości, jak 
składu i położenia. Do tej pory nie znajdywano 
aorolitów w pokładach pierwotnych. I  jak  to 
zw ykle bywa, iż jedno odkrycie pociąga za sobą 
drugie, tak  i w7 ślad za aerolitem nastąpiło drugie 
odkrycie ważniejsze, które zwróciło uwragę całej 
A m eryki do tego stopnia, iż mcmal wojna prze­
niosła się na inne terytorjum  i tłum y ciekawych 
zalegają kraj Arapabisów. Komisja, składająca się 
z uczonych i biegłych, przybyła na miejsce dla o- 
bejrzenia aerolitu P axtona i Davisa i zadecydowa­
ła przewiercić go na wskroś, w kierunku głównej 
osi. W  zagłębieniu czterech metrów7, m inerał 
przedstawiać zaczął niejakie zmiany; prawdopodo­
bnie przebiegając atmosferę naszą, spękał się on 
od żaru i na pow ierzchni swej utw orzył pewien 
roztop, następnie zaś masa przyjęła pozór porfiru,
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przystro jonego w ży ły  żelaza i piękne k ry sz ta ły  ; tam  góry, oceany, ląd stały, a zatem i człowiek m o­
lt warcu. W  zagłębieniu siedmiu metrów, m inera ł  j że tam  być praw ie  tak i  sam.
przedstaw ia ł pozór gran itu  z k rysz ta łam i srebra. 
W  dwudziestu  zaś metrach napo tkano  już próżnię, 
z k tórej w ydobyw ający  się gaz w yw ierconym  o- 
tw orem , zniewrolił robotników do zaprzestania  na 
chw ilę  swej pracy, n iepodobieństwem było bowiem 
oddychać.

W k ró tc e  jednakże , poczęto rozszerzać otwór, 
i  w ykopano  lorm alnie  s tudnię .  Zajęło to dziesięć 
m in u t  czasu i wszyscy z w ielką ciekawością ocze­
k iw ali  na rezu lta t  odkrycia, gdy  wreszcie syn 
P a x to n a  i p. D avis spuścili się do tej studni.

Przeszło  m inu t k ilka  okropnego oczekiwania, a 
w  tern obydwaj wyszli na  wierzch bladzi, mało ró ­
żniący się od m artw ych . J o h n  P a x to n  t rzym ał w 
ręku  pewien rodzaj amfory, z jakiegoś białego m e­
talu , pokrytej drobnemi dziurkam i i upiększonej 
ja k im ś  dziwnym rysunkiem . Davis, odpocząwszy 
nieco, odezwał się, iż dostawszy się na dół wejścia, 
n ap o tka li  zaraz tę amforę; następnie  spuściwszy 
się n a  sam spód, stanęli na  metalowej podłodze; 
po bokach zaś widać było więcej amfor, k tó re  tak  
głęboko tkw iły  w ścianach skały, iż niepodobień­
stw em  było je  wydostać golemi rękami. C ieka­
wość była podniecona do najwyższego s topnia i 
postanow iono rozszerzyć o tw ór i zająć, jeżeli się 
uda, całą m etalow ą pokrywę. Zaczęto więc praco­
wać dzień i noc, i dopiero na  trzeci dzień wieczo­
re m  dostać się zdołano do w nętrza  tej jaskini. 
N astępn ie  zachować było trzeba wszelkie ostro­
żności, ażeby w ydobyw ający  się gaz nie zapalił 
się, a tem samem nic zrządził wybuchu, lecz na 
szczęście nie m iało to miejsca, i lam py  dobrze się 
paliły. D w aj robotnicy, obydwaj Paxtonow ie , D a ­
vis i M urchison, spuściwszy się na dół, odwalili 
c iężką pokryw ę m etalow ą, całą  praw ie  p o ry so w a­
ną, zczerniałą, a naw et p o p ęk an ą  w wielu miej­
scach. L a m p y  oświeciły żó łtym  światłem całą tę 
przestrzeń n ieregularną, rozciągającą się na  dwa 
ya rd y ,  prawdopodobnie w y k u tą  w skale  gran ito ­
wej.

. P różn ia  napełn iła  się jak im ś  pyłetn kredow ym  
i  błyszczącemi sta lak ty tam i. W  pośrodku  dala się 
widzieć postać człowieka, zupełnie ja k b y  odziana 
w  kredowe prześcieradło. P os tać  ta, dochodząca 
czterech stóp długości, leżała wyciągnięta; głowa 
spoczywała na poduszce z wapna, nogi zaś n ik n ę ­
ły  w białym nasypie.

Odłączenie 
wiele pracy
wejście, celem w ydostania  jej na  wierzch.

Skoro  zdołano zdjąć wierzchnią w arstew kę, u j­
rzano  pod nią czystą mumję, wybornie zakonser­
w ow aną, jak k o lw iek  w  k ilku  miejscach nieco 
uszkodzoną. Nogi wprawdzie ucierpiały  trochę 
p rzy  tej operacji, za to g łow a w ydobyta  została 
z powłoki w całości, g ładką, bez włosów, a skóra  
na, niej s tw ardnia ła  i pomarszczyła  się. K sz ta ł t  
j,ej czaszki był p raw ie  tró jkątny , tw arz  podługo- 
wata, od czoła nos wydłużony w kształcie trąby, 
u s ta  m ałe  z g rubem i wargami, zębów mało, oczo­
doły  zasypane kam yczkam i; ręce niepospolitej 
długości, komploksji niezbyt silnej, ko lo r  skóry  
zdaje się żółty, nieco czerwonawy.

P r z y  tej mumji nie znaleziono żadnego n a rz ę ­
dzia, żadnego przedmiotu, w yjąw szy  małego k rą ż ­
k a  metalowego, na k tó ry m  w yry te  były  jak ieś  
znaki.

Nie można było powątpiewać, że stworzenie to 
podobne jest  do człowieka, chociaż nie do miesz­
kańca  naszej ziemi i że aerolit, łącznie z tą  m u- 
mją, spadł na ziemię jeszcze w bardzo odległej 
epoce geologicznej. Lecz skądże spadł ten p lane ­
ta rn y  mieszkaniec? W szakże  nie z księżyca, j a k ­
ko lw iek  aerolity  w nadzwyczaj szybkim  pędzie 
spadają, to trudno jednak  przypuścić, iżby spada­
ły  z księżyca.

Murchison, oczyściwszy ów krążek  metaliczny i 
następnie  przyglądając się m u uważnie, w y k ry ł  na 
n im  wyobrażenia: nosorożca, palmy, gwiazdy czy 
też słońca, w stronie słońca mieściły się jeszcze 
trz y  gwiazdki, a dalej jedna wielka. Uczony ten, 
zmierzywszy przestrzeń w tej grupie, znalazł jak 
najdokładniejszą odległość p lane t  M erkurego , W e ­
nus, Ziemi i Marsa względem słońca.

P la n e ta  M ars wyobrażona je s t  na ry su n k u  w o- 
g rom nycb rozmiarach. Można przypuszczać 
tam  człowiek obdarzony jest
stw em , i dla tego też w edług wszelkiego podob ień­
stw a aerolit spaść musiał z Marsa, naszego sąsiada, 
gdzie mieszkańcy pow inni być podobni do miesz­
kańców  ziemi. W e d łu g  badań uczonych, M ars po­
siada  wiele podobieństwa z naszą

W praw dzie ,  znaleziony typ  był nieco odmienne 
go kszta łtu , nadmienić jednakże wypada, iż aerolit 
ten  spadł na ziemię przed kilkoma milionami lat, 
k iedy  w a ru n k i  życia n a  planecie mogły być inne. !

Jak im że  sposobem ten  aerolit z M arsa dostał się 
na  ziemię? powinna objaśnić nauka.

Aerolit  uniósł za sobą cząstkę ziemi, na której 
znajdował się grób. Oczywiście, że na  tej planecie, 
um arłych  chowają w skałach, gdzie w ykuw ają  m ie j­
sce dla ciała, k tó re  zczasem zamienia się w mumję.

N a u k a  może wiele postąpić, badając to zjawisko. 
Czyż dawno uczeni nie wierzyli w żadne aerolity i 
w tenczas  tylko przekonali się o tem, kiedy n iek tó ­
rzy  z członków akademji o mało nie zostali przy- 
gn ieceni niebieskiemi kamieniami. I  cóż teraz rze­
k n ą  uczeni, gdy się im przedstawi człowieka dobrze 
zachowanego, k tó ry  tam  kiedyś z p lan e ty  M arsa 
m iał dostać się na ziemię naszą?

In n i  korespondenci potwierdzają rzeczywistość 
tej wiadomości, obiecując przytem  nadesłać foto- 
grafję aerolitu i mumji, obecnie znajdującej się już 
w gabinecie m ineralogicznym P ax tona ,  gdzie j ą  
każdy oglądać może.

M um ja umieszczona horyzontaln ie  w takiem sa­
mem położeniu, w jak iem  znaleziono j ą  w skale. 
Davis, nie pozwala żeby się jej dotykano lub bar­
dziej ją oczyszczano, życzy sobie bowiem, ażeby 
wpierwej zebrali się uczeni i należycie takow ą o- 
bejrzeli. Z tego więc powodu, nie robiono dotąd 
jej odcisku, lecz fotografij zdjęto wiele i zapewnie 
w kró tce  ukażą  się one w europejskich dzienni­
kach. Z pieiwszego wejrzenia, m um ja pokry ta  bia­
ław ą  pow loką, w ydaje  się posągiem, a masa, w 
k tóre j  się znajduje, podobna je s t  do m arm urow ego 
sarkofagu. Miejscami odsłoniwszy tę wierzchnią 
powłokę, przypatrzeć się można tem u obcemu j e ­
stestwu. Z  razu możnaby go wziąć za małpę, lecz 
po bliższem rozpoznaniu, je s t  to coś pośredniego 
między człowiekiem i małpą.

G łow a praw ie foremna, czaszka je d n a k  trochę 
od wierzchu spłaszczona, szczęki zamknięte, z czo ­
ła poczyna się nos w  kształcie trąby, uległ on już 
zniszczeniu, u s ta  male, a  p rzy tem  zasłonięte  n ie ja­
ko  tą  trąbą, w dolnej i wierzchniej szczęce po kilka 
zębów, podbródek mały, szyja długa, wązkie plecy, 
ręce długie z cienkiemi palcami, nogi podobnież 
cienkie. Jak k o lw iek  brak włosów na głowie nie

nasypie. . dowodzi to jednak ,  iżby człowiek ten miał być ły -
e tej postaci od granitu , w ym agało  (> g jm . w} j w vpaść  od gorąca, na  piersi
i potrzeba było w końcu powiększyć WBzakżo w powłoce W dać k ilka  włosków, kolorupowłoce widać k ilka  włosków, koloru 

rudawego. Ciało, tam gdzie nie je s t  zwęglone, m a  
kolor ciemno czerwony.

Również c iekaw ym  je s t  skład całej tej pokryw y 
metalowej, powierzchnia  jej pogięta i popękana  
ma pew ne podobieństwo do zczerniałego srebra. 
N a powierzchni w ew nętrznej, k tó ra  je s t  gładką, 
widzieć się dają linje różnych kształtów ,w yobraże­
n ia  najfantastyczniejszych utw orów  i innych zu ­
pełnie  obcych przedmiotów. Na metalowej po­
wierzchni w y ry ty  obraz zwierzęcia, przedstawia 
nosorożca, następnie  słońce, a obok niego w  dok ła­
dnych rozmiarach W enus ,  Ziemię, M arsa dalej J u -  I 
p i te ra  i Sa tu rna , na  dole jak ieś  znaki, k tóre  m ogą 
być cyframi. P o d  pa lm ą napo tykam y wyobrażenie 
ty p u  ludzi, jak i  w aerolicie znaleziono. M etalow y 
ten  krążek, może być kluczem w zagadce, nad  roz­
wiązaniem której,  uczeni łam ią  sobie głowę.

.-.;xo£ńk.:!,
*  ( D r u t  t e l e g r a f u  z a a t l a n t y c k i e g o )  m a 

być zabrany na o k rę t  Great Eastern, k tó ra  to czyn­
ność, wraz z przysposobieniem tego okrętu, do "że­
glugi, zabierze pięć m iesięcy czasu. P rze to  s ta tek  
ten opuści Medwaj dopiero w czerwcu, i mieć będzie 
przed sobą nalepszą do w y k o n y w an ia  swych robót 
porę roku.

* F i l i ż a n k a  p o r c e l a n o w  a), zabrana 18-go 
czerwca 1815 r. wraz z bagażami cesarza Napoleo- 
na I-go, m a być wkrótce, jak  donosi L a  Pres., sprze­
daną  na licytacji w Berlinie. L icy tac ja  ta  publi­
czna uorganizow aną została staraniem pruskiego 
m in is tra  wojny, k tó ry  chce poświęcić sum ę ztąd o- 
siągniętą na cel dobroczynny. W y ż  wspom niona 
gazeta nadm ienia  przy tej sposobności, że widać 
iż w stolicy P r u s  nie dbają  o założenie muzeum hi-

że i 1 storycznego na cześć zwycięzcy z pod Jena .  
znacznym  samolub- ‘ —  — — -

TEATRA w  WARSZAWIE.
W I E L K I  TEATR. — Dziś w P i ą t e k  dnia 20-go  

Stycznia 1 8 6 5  r., o s i e m n a s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
Artystów Opery Włoskiej, abonament lit. C. Nr. 6. 

planetą: widać i Opera Romantyczno-Komiczna w 4-ch aktach z muzyką

Flotowa, Marta, czyli Jarmark w  Richmond, odśpiewa­
na przez pp. Giovannoni, Trebelli-Bet'dni, Kozieradz- 
kiego, Bettiniego, Ciampiego, Pawlewskiego, Kawe­
ckiego. Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś w Piątek dnia 20-go Sty­
cznia 1865 roku, Komedja ze śpiewem w 1-nym akcie, 
pp. Grange i Laubert Thiboust, tłómaczona, Było to  
pod Wagram. — Komedja w 1-nym akcie, oryginalnie 
napisana przez J. Korzeniowskiego, Doktór Medycy­
ny • — Krotochwila ze śpiewkami w  1-nym akcie, z fran- 
cuzkiego p. Ciairviiie tłómaczona, Małe nieprzyjemno­
ści życia ludzkiego.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Jutro w Sobotę Wielki Teatr: Mauprat.

CENY TARGOWE.

dnia 19 Stycznia 1864 r.

Rodzaj
produktów

C zstw ert  
od — do

Korzec 
od —- do

ruble s reb rne  i kopiejki
7 79 8 28 4 75 5 5
4 92 5 4 3 — 3 7 %

— — 4 10 — — 2 50
— — 2 95 — — 1 80

6 56 7 33 4 — 4 50
— — 1 48 — — - 90

Ż y to .................
Jęczm ień. . .
Owies. . . .  .
Groch polny .
Kar t o f l e . . . .
P u d  siana od uw u , , ,
P u d  słomy od kop. 20 do kóp. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 66 '/a do rs. 2 k. 737* 

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.

AT:i-.5> ©!BfcD» W A R S5*A vSJU tóJ, 
z dnia 20 Stycznia 18 05 r.

Unc
rsr. 1 ksę. rsr., | kap

Pół-Icaparj&ły Rossyjakk'.. . . . . . . —
Dukaty Holenderskie nowe watse . — __

Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kuper), 89 28 __
Listy Zast. Iii-go  Okresu Serya 1 •

2 (oprócz kuponu) za 15 rs. ; ** 14 52'/.ditto Serya 11. / ft
Akcje -Siewnego Towarzystwo Ites- _

syjzkiego Dróg Żelaznych. . 120 —w
Obligi współki Żeglugi Parowej,

w Królestwie- Pols, po 750 r s .. . . _
Akcje Współki Żeglugi Parów 3j pO

rs. 100................ ....................
Akcje Drogi Żelaznej Warszai 3lr.3~

Bydgoskiej po rs. 100 i 5G0 . . . 79 75
Akcje Drogi Żeiac. War. r.a.-

deńskiej................................ 69 50 69
Nowa Rosyjska pożyczka prem. —

z r. 1865 ............................. 99 — 9 8 50

Berlin.. .  . . . .  100 Tal. 2 U , 1 1 4 75 114 60
ii .........  . .  106 Tal. •s» t. ___

G dańsk...........  10C Tal. 2 Mc _
„  ................... 100 Tal. k, 1.

Hamburg......... 300 BMk- .« SU: 177 _„ _
L sndyn......... .. 1 Pt.St, 3  Mą 7 7 2 V-2 7 70
Moskw*............100 Rs. 99 50
P etersb u rg .... 100 Es. 1- M e 99 67

„  . . . .  10G Rs, v .
P aryż............ 306 Pr.

f  v ' ś 3 __ 92 70
„ . . . 3 0 0  Fi-. _ I ~  i -  1W ied eń .. .............  VS0 Zb:. % U« 100 1 35 1 -  1—

Wartoi& kap&EU feltósjsegc od ebligów Skarbu - . 1 Sr. 22*/, 
»  w od Listew Hast. IH -go Okresu k. 4*',

od Nowej Rosyj. Potyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 19 Stycznia

k Berlina
5a Pożyczka Rossyjska
6 ta „ „ .................
Obligacje Skarbowe 4 \  ................................
Listy ZM tawnel%  ............. , ..................
Bilety Banku R ossyjsk igo.......................
Weksle na Warszawę  ..............

„  „  Petersburg 3 tygodniowy .
„ „ „ 3 miesięczny . ,
„ „ Londyn 3 „
„ „  Paryż 2 „
„  „  Hamburg 2 „  ...........
„ „ Wiedeń 2 „  . . .  .

Koleje Rossyjskie  .......................................
Żyto na targu .    .........................................

,, dostawę późniejszą  ...................
a W iednia.

Weksle na Londyn............................
„  „ Hamburg...................................... ”
» »» Paryż....................... ....................

Pożyczka Narodowa
5% M eta lik i.......................................................
Akcje Banku Kredytowego  ..............

a Paryża.
Renta 3 % .............................................................
Akcje Kredytu Ruchom ego.......................

■ Londynu.
i ° / e Papiery (C onsols)..............................

Ż ądają; Piacą

8 6%
U %
75%
I8'/.
77%
Ć 6 %
85'/.

620%
80

151%  
86 % 
77%  
34%  
34%

H 480  
86 90 
45 60 
80 30  
72 20 
18330

67 —

956

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 85) R ząd  Gubernjalny Radomski.
Gdy dowody likwidacyjne za dostnwę w r. 

1831 produktów dla wojsk Cesarsko-Rosyj- 
skich wystawione, a mianowicie:

J. pod Nr. 3117, dla gromady Gieraszowi- 
ce na rs. 16 k. 85.

2. pod Nr. 3124, dla gromacty Gołębice na 
rs. 11 k. 97.

3. pod Nr. 3 l44 , dla gromady Kroblice na 
rs. 13 k. 94Va.

4. pod Nr. 3269 dla włościan Chwałowice 
Da rs. 5 k. 50.

5. pod Nr. 3292, dla włościan Łoziska na 
rs. 9 k. 9 lV 2-

6. pod Nr. 3297, dla włościan Nietalisko- 
M ałe na rs. 3 k. 57 , /2-

7. pod Nr. 3304, dla włościan Radkowice 
na rs. ]3 k. 95.

8. pod Nr. 3281, dla włościan Iłża  Msto na 
1 rs. 14 k. 85.

przypadkowo zaginęły; Rząd Guberujalny 
przeto w zastosowaniu się do Postanowienia 
Rady Administracyjnej z dnia 19 Kwietn a (1 
M aja) 1832 r. Nr. 4072 i w wykonan i u Res­
kryptu Komisji Rządowej Przychodów i Skar­
bu z dnia 18 (30) Września r. b. Nr. 62903, 
wzywa każdego kto >y dowody wspomnione 
posiadał, aby z takowemi w ciągu roku jedne­
go od daty pierwszego ogłoszema w Dzienniku 
W arszawskim niniejszego obwieszczenia, zgło­
sił się do biura Rządu Gubernjalnego tutejsze­
go i ostJzega, że po upływie tego terminu, do­
wody te za nie mające żadnego znaczenia n- 
znane zostaną i w miejsce takowych duplikaty 
wydane będą.
Radom d 24 L istopada (6 Grudnia) 1864 r. 

za Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernjalny, Stępiński, 

p . o. Naczelnika Kancelarji, Galiński-

O B W IESZC ZE NIA  S P A D K O W E .

gim w duiu 12 Lipca 1854 r. zmarłych, termin 
prekluzyjny na dzień 1 (13) Lipca 1865 r. wy­
znaczony został.

Suwałki d. 15 (27) Grudnia 1864 r. 
Kowalski.

(N. D. 523) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
' Gubemji Warszawskiej w Warszawie.

Po zaszłej ćm^erci w d iu 20 Grudnia 1864 
r. J a n a  Broniewskiego, współwłaściciela nieru­
chomości N. 16'i9 i 1650 oraz Nieruchomości N. 
142^3 w Warszawie położonych, tudzież wspól- 
ivierzyciela sumy rs. 2700 na nieruchomości 
warszawskiej N. 1505c w dziale IV wykazu hy- 
potocznego pod N- 6 zabezpieczonej, toczy się 
postępowanie spadkowe, do ukończenia którego 
termin Da dzień 16 (28) Lipca 1865 r. w KaD- 
celarji bypotecznej wyznaczony został.

Warszawa d. 7 (19) Stycznia 1865 r.
Teofil Brzozowski. (^*

(N. D. 540) Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji Augustowskiej Wydziału I I .

Podaje do publicznej wia loroośei, iż z powodu 
zgonu Piotra i Ludwiki z Heinrycich małżonków 
Perini, właściciela nieruchomości w mieście Su­
wałkach położonej, rozwiniętem zostało postępo­
wanie spadkowe do uregulowania którego termin 
na dzień 28 Czerwca tlO Lipca) 1865 r. w 
Kancelerji podpis nego Rejenta, wyznaczonym 
został. Strony zatem interesowane w terminie 
tym z prawami swemi zgłosić się winny.

Suwałki d. 10 (22) Gradoia 1864 r.
Teofil Józef Kowalski.

(N. D. 510) Pisarz Hipoteczny Sądu 
Pokoju Okręgu Łęczyckiego

Z powodu śmierci: 1. Fajwla Opoczyńskiego 
właściciela dwóch nieruchomości w mieście Ł ę­
czycy, to je s t pod N. 77 a teraz 65, tudzież pod 
N- 2 i 3 położonych , oraz wierzyciela kapitału 
rs. 540 w dziale IV wykazu pod N. 6 na nieru­
chomości N. 90 w Łęczycy ubezpieczonego.

2. Hanny Gitli Herman, wspkłwłaścicielki k a ­
pitału r3. 540 w dziale IV wykazu pod N. 3m 
na nieruchomościach pod Numerami 77 i 90 a 
teraz 65 i 72 ubezpieczonego.

3. Benjamina Bernstein współwłaściciela nie­
ruchomości N. 78 i 62 w Łęczycy, tudzież współ­
właściciela prawa ewikcji na nieruchomościach 
N. 233 i 163 w Łęczycy zabezpieczonego.

4. Abrach ima Freitag zastawnego posiadacza 
trzech kamienic na placu do nieruchomości N. 
91 w Łęczycy należących, toczy s ę  postępowa­
nie spadkowe do ukończenia kiórego, termin pół­
roczny na dzień 14 (26) Lipca r. b. godziaę 10 
z rana w Kancelarji Hypotecznej Sądu tu te j­
szego wyznacza.

Wzywa przeto strony interesowane aby w te r­
minie powyższym stawiły się.

Łęczyca d. 5 (17) Stycznia 1865 r. 
Radca Honorowy, Bader. (N. 803)

O B W IESZC ZE N IA  H Y PO TE C ZN E.

(N. D. 219) Sąd Pokoiu Ogu Mławskiego 
Wydział Ilypoteczny.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypoteki 
domu, siedliska i dwóch zagonów gruntu na 
wsi Szczepkowie Giewartach w Ogu Mławskim 
położonych, zawiadamia interesentów, że tako­
wa nastąpi w Sądzie tutejszym dnia 27 Marca 
(8 Kwietnia! 1865 r. Wzywa ich przeto, aby do 
takowej osobiście lub przez pełnomocnika urzę - 
downie i szczególnie umocowanego w tym t e r ­
minie zgłosili się, a to pod skutkami preklu- 
zji art. 154 i 160 pr. o hyp. z r. 1818 p rzep i­
sanej. Ogłeszenie docyzji ja k a  w sk u tek  aktu  
regulacji wydaną będzie, nastąpi w term inie do 
regulacji oznaczonym i od tegoż dnia czas od­
woływania się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszege wezwania w 
tym dniu ogłoszeniu je j przytomnymi być w in­
ni.

Mława dnia 9 (21) Grudnia 1864 r .
Podsędek, Sieradzki.

L I C Y T A C J E  
I SPR ZED AŻE PUBLICZNE.

Bielańskiej pod Nr. 607 licytacja in m inus 
przez opieczętowane deklaracje, na dostawę do 
Mennicy w ciągu la t 3 węgli sosnowych korcy 
7500 według warunków, które codziennie z 
wyjątkiem dni świątecznych w biurze Dyrek­
cji Mennicy przejrzane być mogą.

Za pretjum  fisci do licytacji naznacza się su­
ma rs. 2850 a vadjum rs 100 wynosi.

W arszawa d. 30 Grud. (11 Stycz.) 1864j5 r .
Dyrektor, Wołowski.

Sekretarz, Niewiadomski.
Wzór do Deklaracji

W  skutku ogłoszenia Dyrekcji Mennicy z d. 
30 Grudnia (11 Stycznia) 1864j5 r. w pismach 
publicznych zamieszczonego, składam  niniej­
szą deklarację jako  podejmuję się dostawy do 
Mennicy w ciągu lat 3ch węgli sosnowych w 
ilości korcy 7500 licząc za korzec po kop. N 
czyli za sumę ogólną rs N wyraźniej poddając 
się wszelkim obowiązkom zastrzeżonym w wa­
runkach licytacyjnych. Kwit Kasy Mennicznej 
na złożone przezemnie vadjum w ilości rs. 100 
załączam.

{Stałe moje zam ięszkanie jes t w Warszawie 
pod N przy ulicy N.

Warszawa dnia 12 (24) Stycznia 1865 r. 
(podpisać imie i nazwisko)

(N. D. 536) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu .j 

Zawiadamiam, że toczy się postępowanie 
spadkowe:

1. Po Michale V etter, jak o  właścicielu sumy 
rs. 450 hypotekowanej pod Nr. 19 działu IV . 
wykazu nieruchomości w mieście Kaliszu pod 
liczbą 174 położonej; 2) po Bogumile Kołacz­
kowskim, jako  współwłaścicielu sum rs. 9119 k. 
70 z procentem, oraz rs. 1872 kop. 60, i rs. 
3750 na dobrach Grabno z Okręgu Szadkow­
skiego pod Nr. 8 i 11 a 6, oraz na dobrach 
Siedlce z tegoż Okręgu pod Nr. 14 i 18 a  b, 
w dziale IV wykazu hypotecznego lokowanych; 
3) po Morytzu vel Moszku Szrajer, jak o  w ła­
ścicielu sumy rs. 450 pod Nr. 25 i rs. 420 pod 
N r. 27 na dobrach Ruszkowie z Okręgu Ko­
nińskiego w dziale IV wykazu z procentem lo­
kowanych, a rozciągających także swe bezpie­
czeństwo na dobrach Rzadkwicach z Okręgu 
M arts ki ego pod Nr. 35 i 37 tegoż działu, oraz 
jak o  po właścicielu prawa wieczystej dzierża­
wy 18 mórg gruntu miary Warszawskiej, w 
dziale III. wykazu dóbr Marszewo z Ogu Ko­
nińskiego pod Nr. 10 przez ostrzeżenie ubez­
pieczonego; wreszcie jako  po współwłaścicielu 
kamienicy w mieście Kaliszu pod Nr. 95 sy tu­
owanej, oraz że do regulacji wszystkich tych 
spadków, oznaczony został term in na dzień 13 
(25; Lipca 1865 r. w mej Kancelarji U rzędo­
wej w mieście Kaliszu.

Kalisz d. 26 Grud. (7 Stycz.) 1864j5 r.
Edward Milewski.

(N. D. 539) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Augustowskiej W ydziału I I .  

Z a w iad am ia  in ter eso w a n y ch , źe do u r e g u lo -  
w an ia  przed nim sp ad k ów  o tw a rty ch  po:

1. Karolu F rytzu  właścicielu dóbr Poszyrwin-
t y  w  O k r ę g u  K aiw aryjsk iru  p o ło żo n y ch  w  d ń iu
•6 (18) Czerwca 1863 r. zmarłym.

2 . Annie z Wiszniewskich Gawrońskiej, wie- 
rzycielce rs. 30000  na dobrach Olwiła, a rs. 901 
kop. 20  i części sumy rs. 3000  na dobrach Rum- 
bowiczu i Soboliozki w Okręgu Kalwaryjskim 
położonych ubezpieczonych w dniu 1 Listopada 
r .  b. w Szwajcarji zmarłej.

3. Sorze Szejomanowej właścicielce nierucho­
mości w mieście Suwałkach pod N. p. 802, i

4. Całce Rapsztejnie, właścicielu nierucho­
mości w teraże mieście pod N. p. *08  położo­
nych, pierwszej w duiu 14 (26) Maja r. b. a dru-

(N. D. 537) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu
Częstochowskiego.

Ogłaszam, że z powodu otwartych spadków: 
1 ^Po Piotrze Cieślewskim, d. 27 Stycznia 

1863 r. zmarłym, jako  po właścicielu prawa 
wieczystej dzierżawy, nieruchomości w Często­
chowie, przy ulicy Świętej B arbary, pod Nr. 
680 położonej, oraz

2. Po zaszłej d. 19 Październikc 1858 roku 
śmierci Ignacego Ryraka, jako  wspólwłaścicie- 

| la domu i innych realności w Częstochowie, 
j przy ulicy Garncarskiej pod Nr. 31 <> leżących, 

jedną księgą hypoteczną do Repcrtorjum hyp. 
ped Nr. 2u2 zapisaną, objętych; toczą się po­
stępowania spadkowe, do ukończenia których 
i przepisania tytułów spadkowych, wymienio­
nych własności dotyczących, term in prekluzyj­
ny na dzień 19 (31) Lipca 1865 r. b. w Kance­
la rji Sądu tutejszego wyznaczyłem; w tym 
przeto terminie, niepilnujące się strony, ulegną 
skutkom prekluzji, prawem zagrożonej.

Roman Tomaszewski.

(N. D. 535) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Wartskiego.

Po Chaimie Eyzner, właścicielu zastawnym 
połowy domu w mieście Błaszkech pod N. 28, 
toczy się postępowanie spadkowe, do którego 
term in na dzień 7 (19; Lipca 1865 roku ozna­
czam.

Warszawa d. 23 Grud. (4 Stycz.) I864j5 r.
Henrych.

(N. D. 534) Pisarz Sąu Pokoju Okręgu 
Opatowskieqo.

Po śm erci Franciszka Winczewskiego w d. 
12 Sierpnia 1855 r. i Herszka Zaiifman w dniu 
20 Grudm a 1852 r. nastąpionych, pierwszego 
właściciela, a drugiego zastawnika nierucho­
mości w m Oskowcu Okręgu Opatowskim Gu­
bernji Radomskiej pod Nr. 137 położonej, otwo­
rzył się spadek, do uregulo vania którego te r­
min na dzień 6 ( ł8 )  Lipca 1865 roku w Są­
dzie tutejszym  pod prekluzją je s t  wyzna­
czony

Opatów d. 19 (31) Grudnia 1864 r.
T. Matakiewicz.

(N. D. 538) Pisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Tomaszowskiego.

Po zmarłym Rymenie Klajner właścicielu 
domu zajezdnego w części murowanego, a W 
csęści drew nianego z placem w Rynku miasta 
Tyszowiec pod N. 10 L7 położonego i N. R. H- 7 
oznaczonego, otworzył się spadek, do regu[acji 
którego naznaczając term in na dzień 8 (20) 
Lipca 1865 r. pod prekluzją. Wzywam in te ­
resentów, iż by z prawami swemi przed podpi­
sanym stawili się.

Tomaszów d. 10 (22) Grudnia 186* r.
Andrzej Ereth.

(N D. 413) W ydział Górnictwa przy
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w biurze jego w i 
dniu 19 (31) Stycznia 1865 r. odbędą s ię  za po- > 

i ś r e d n ic tw e m  deklaracji opieczętowanych, w j 
\ sk r ó co n y m  te r m in ie , l ic y ta c je  in m iDus na różne j  
! dostawy w rok u  1865 dla Zakładu m a ch in  na j 
Ż Solcu w Warszawie, a mianowicie:
) I. o godzinie 1 L w połudoie, na dostawę ma- ■
• terjałów mydlarskich i smarowych, wartości oko- j 
1 ło rs. 850, vadjum do tej licytacji oznaczone w 

kwocie rs. 90 i na koszta licytacyjne rs. 5.
II. o godzin ę 11 i pół w południe, na dosta­

wę materiałów malarskich, wartości około rs. ; 
270. vadjum do tej licytacji oznaczone w kwocie J 
rs . 28 i na koszta licytacyjne rs . 2.

III o godzinie 12 w południe, na dostawę ma* 
terjałów pomocniczych, wartości około rs. 800 ; 
vadjum do tej licytacji oznaczone w kwocie rs 
40 i na keszta licytacyjne rs. 4:

IV . o godzinie 12 i pół w południe, na dost a 
wę materjałów garbarskich, wartości około rs . j 
1400, vadjum do tej licytacji oznaczone w kwo. 
cie rs. 150 i na koszta licytacyjne rs. 6.

V. o godzinie 1 w południe, na dostawę ma­
terjałów powroźniczych, wartości około rs. 250, 
vadjum do tej licytacji oznaczone w kwocie rs.
25 i na koszta licytacyjne rs. 1.

VI. o godzinie 1 i pół w południe na dostawę 
furaży, wartości około rs. 400, vadjum do tej li­
cytacji oznaczono w kwocie rs. 45 i na koszta 
licytacyjne rs. 2.

VII. o godzinie 2 w południe, na dostawę m a­
terjałów zagranicznych, wartości około rs. 3500, 
vadjum do te) licytacji oznaczone w kwocie 
rs. 360 i na koszta licytacyjne rs 12.

Wurunki szczegółowe do tych licytacij mogą 
być przejrzane w godz nach biurowych w Wy- ! 
dziale Górnictwa lub w fabryce machin na Solcu : 
w Warszawie. # j

Każdy mający chęć podjęcia się którejkolwiek 
z wymienionych dostaw, obowiązany złożyć o- 
znaczone vadjum i koszta licytacyjne.^ ło Kasy j 
Ri-iku PoLkiego, Składu Głównego Żelaza lub 
Fabryki Soleckiej i podać deklaracją Wydziało- \ 
wi Górnictwa w oznaczonym terminie na papierze j  
stemplowym ceny kop. 75 w następujących sio- j 
wach:

Wzór do Deklaracji.
W skutek ogłoszenia Wydziału Górnictwa z 

j dnia 31 Grudnia ( I 2 Stycznia) 18S4j5 r. N. 46 j 
podaję niniejszą deklaracją iż podejmuję sięw r.-  j 
1865 dostawy (tu wyszczególnić jakich m aterja- I 
Id w) dla Zakładu Rządowego machin na Solcu . 
w Warszawie, odstępując od cen do licytacji po- j 
danych procent (wymienić wysokość procentu l i ­
czbą i literami) i poddając się wszelkimobowiąz- j  
koro i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
zamieszczonymi przezemnie odczytanym i zrozu- j 
mianym i podpisanym.

Kwit Kasy N na złożone vadjum rs. i na \ 
koszta licytacyjne rs. dołączam, które w ra­
zie nieutrzymania się na licytacji sam odbiorę.

Stała moje zamieszkanie jes t w N najbliżej 
Stacji pocztowej N a jeżeli w Warszawie, wymie­
nić ulicę i Ner domu

Pisałem w N dnia mca 1865 r.
( odpisać wyraźnie imię i nazwisko) 

Deklaracje takie winnyr być zapieczętowane 
lakiem i mieć adres: .,L)o Wydziału Górnictwa
na dostawę w roku 1865 materjałów N do fa- 
brzki Sole kiej .“

Warszawa d. 31 Grud. (12 Stycz.) 1864j5 r. 
p. o. Dyrektora Wydziału Szmidecki. 

Naczelnik Sekcji, Kozarski.
Naczelnik Kancelarji, Reklewski.

(N. D. 412) Dyrekcja Mennicy 
Warszawskiej.

Podaje do wiadomości publicznej, że pod 12 
(24) Stycznia r. b. o godzinie 11 z rana odbę­
dzie się w biurze Dyrekcji Mennicy przy ulicy

(N. D. 519) Pisarz Trybunału Cywilnego
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­
ni, iż na żądanie Jana  Jundziłł obyw ;tela k ra ­
jowego w Warszawie pod Nr. 1526 zamieszka­
łego, a zamieszkanie prawne do tego interesu 
i całego postępowania subhastacyjnego u 
Franciszka Siateckiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w W arsza­
wie pod Nr 484 a. mieszkającego, obrane ma­
jącego, w poszukiwaniu sumy rs. 6565. z pro­
centem po 5° 0 w chwili zapłaty kapitału obli­
czyć się mianym, tudzież procentu od sumy 
rs. 1000, za rok 1862 i kosztów od Władysła­
wa z Hr. Gurowskich W ładysława Kochanow­
skiego małżonki, w asystencji i za upoważnie­
niem męża czyniącej, czyli obojga małżonków 
Kochanowskich obywateli, właścicielki dóbr 
ziemskich Ostrowik z przyległościami w O krę­
gu Siennickim, Powiecie Stanisławowskim, 
Gubernji Warszawskiej położonych, zaś w 
W arszawie pod Nr. 873 zamieszkałych i za­
mieszkanie prawne obrane mających, protokó­
łem Józefa Kurman Komornika przy Trybunale 
tutejszym  w dniu 11 (23) Listopada 1864 r. 
sporządzonym, w drodze Sądowej przymuszo­
nego wywłaszczenia zajęte i zaaresztowane zo­
stały:

DOBRA ZIEMSKIE 
Ostrowik z wsią Małgosin, w parafii G linianka 

* gminie S tara  Wieś, w Okręgu Siennickim, Po­
wiecie Stanisławowskim, Gubernji W arszaw­
skiej w jurysdykcji Sądu Pokoju Okręgu Sien­
nickiego, w Mińsku położone, prawem własno­
ści do egzekwowanej dlużniczki Władysławy 
z Hr. Gurowskich Władysława Kochanowskie­
go obywatela małżonki należące, w posiadaniu 
małżonków Kochanowskich będące, za kontra­
ktem prywatnym w miesiącu W rześniu 1864 r. 
zawrzeć się mianym, za sumę rocznie rs. 600, 
na  la t trzy, poczynając od dnia 15 Września 
1864 r. do tegoż dnia 1867 r. Łukaszowi Ko­
walskiemu w dzierżawę wypuszczone być m a­
jące, poszukiwaną wierzytelnością hypoteeznie 
obciążone, rozległości około włók 14 mające.

W dobrach tych są następujące zabudowania 
mianpwicie:

a) w Ostrowiku:
1. Karczma z zajazdem z drzewa w słupy 

postawiona, gontami kryta, dwa kominy muro­
wane maj \ca z bramą wjazdową, przy której 
je s t  piwnica murowana dranicą kryta.

2. Garkuchnia z drzewa w słupy posta­
wiona, gontami kryta, dwa kominy murowane 
mająca.

3. Studnia balami cńmbrowana z żurawiem 
i kubłem okutym.

4. Kuźnia z drzewa w slupy postawiona, 
gontami kryta, o jednym  kominie murowa­
nym.

Przed temi zabudowaniami je s t  słup drew­
niany z tablicą i trzy mostki z kamienia pol­
nego po dwie barjerki mające.

b) w Małgosinie.
5. Dwór z drzewa w słupy deskami szalo­

wany, gontami kryty, z przybudowaną do ta ­
kowego kuchnią również z drzewa, gontami 
krytą, na podmurowaniu, trzy kominy muro­
wane mający.

6. Chlewy z drzewa słomą kryto, w około 
płotem z chrustu otoczone.

7. Stodoła z drzewa słomą kryta, w której 
je s t  młocarnia z maneżem i sieczkarnią o 
dwóch kosach z fabryki Zakrzewskiego w W ar­
szawie.

8. Obora, wozownia i spichrz z drzewa 
gontami kryte.

9. Holendernia z drzewa słomą kryta.
! 10. Studnia balami cembrowana z żurawiem

i kubłem.
11. Ogródek warzywny.
Ogrodzenia płotem z żerdzi i chrustu, przed 

dworem znajduje się kłąb kwiecisty barjeram i 
niskiemi drewnianemi otoczony, w środku 
którego je s t  kompas na słupku murowanym.
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12. Czworaki z drzewa gontami kryte, ko­
min murowany mające. .

13. Chałupa z drzewa deskami kryta, ko­
min murowany mająca.

14. Chałup trzy włościańskich, słomą k ry ­
tych o jednym  kominie murowanym.

15. Obórka i dwa chlewiki z drzewa słomą 
kryts.

16. Stodoła o dwóch klepiskach z drzewa 
ałomąkryta.

17. Stodoła o jednem  klepisku, z drzewa 
słomą kryta, po za którą je s t  sadzawka mała.

18. Studnia balami eembrowana z żura­
wiem.

W szystkie te zabudow ania od Nr. 14 w łącz­
n ie  m ają się 3tać w łasnością osiadłyeh wło­
ścian.

19. Kloaka z drzewa deskami kryta.
20. Parsk  w ziemi deskami cembrowany, 

ziemią kryty, za którym  je s t  ogrodzenie z 
chrustu na skład choiny.

Las młodociany iglasty około włók trzech.
W dobrach Ostrowiku je s t  proninator Ja- 

kób Nikifor który płaci rocznie rs. 200, i ma 
dodane gruntu mórg trzy, morgę łąki, parę 
zagonów kapusty , oraz pastwisko dla konia i 
krowy; a w Małgosinie Dąbrowski stolarz z 
zabudowania ad Nr. 13 opisanego, płaci rocz­
nie rs. 15, zaś Ferdynand Cyzak utrzym uje na 
paszy dworskiej krów 15, za opłatą rs. 150, na 
czas od Ś-go Marcina 1864 r. do Ś-go Marci­
na 1865 r.

Włościanie którzy mają po 3 morgi gruntu 
i jednej mordze łąki odrabiali po dwa dni 
pańszczyzny pieszej w tygodniu, a temi są:

1. Rzeszotke Błażej, 2. Kurdej Andrzej, 
3. W ięsik Józef, lecz ci dotąd skutkiem  M a­
nifestu N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  uregulowani 
nie są.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych dóbr znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Franciszka 
Siateckiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego w Warszawie pod Nr. 
484a. zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
warunki sprzedaży w Kancelarji Trybunału 
tutejszego W ydziału I złożone, przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Janowi Kozłowskiemu Pisarzowi Sądu 

Pokoju Okręgu Siennickiego w mieście Mińsku 
urzędującemu.

2. Jakóbowi Maliszewskiemu Wójtowi gm i­
ny Stara Wieś, do której dobra Ostrowik należą 
we wsi Chróśna, Okręgu Sieunickim zamie­
szkałemu.

Obudwom d. 20 Listop. (2 G rud.) 1864 r.
Wniesiono do Księgi wieczystej dóbr Ostro­

wik w Okręgu Siennickim położonych dnia 7 
(19) Grudnia 1864 r . ,  « w dniu dzisiejszym do 
Księgi zaaresztowań w Kancelarji T rybunału 
tutejszego na ten cel utrzymywanej, wpisane 
zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
publicznej T rybunatu Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w Warszawie w Wydziale I w miej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
N. 549, o godzinie 10 z rana, dnia 12 (24) 
Lutego 1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Franciszek Sia- 
tecki Adwokat, przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego, ktorego zamieszkanie 
jest wyżej wskazane.
W arszawa dnia 21 Grud. (2 Stycz.) 1864}5 r .

Radca Dworu, Zgdrski.
Wywieszono na tablicy w Sali ustępo­

wej T rybunału Cywilnego Gubernji W arszaw- 
skiej w Warszawie dnia 21 Grud. (2 Stycz.) 
1864j5 r.

Radca Dworu, Zgórski. (775)

(N. D. 500) Patron Trybunału Cywilnego 
Gnbernji Płockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Michaia Sznycer 
t  Moszka Sznycer handlujących, w m. Płońsku za­
mieszkałych, przeciwko sukcesorom Klary z Ja ro ­
szewskich Beczkowicz,a mianowicie; 1. Faustynie 
z Bagińskich Henryka Precht żonie, czyli obój- 
gu małżonkom Precht w Strzegowie, w Okręgu 
Pułtuskim, 2- sukcesorom Ignacego Beczkowicz 
to jest: Henrykowi, Eugencji, Leontynie, Karo 
łowi Matyldzie i Natalji nieletnim Beczkowicz, 
w osobach Marji z Mastelów Beczkow.cz, jako o- 
piekunki głównej i Jana Skibiczewskiego jako o- 
plckuna przydanego w Wzrizawie podN . * )
8. Teodorowi Beczkowicz w Arcelinie Okręgu 
Płockim, 4. Donacie z Beczkowiczów po Wincen­
tym Chryniewicz pozostałej wdowy w W arsza­
wie pod N. 1883, 5. Pankracemu Beczkowicz 
urzędnikowi w mieście Suwałkach Gubernji Au­
gustowskiej, 6. Ignacemu, Kazimierzowi, Józe- 
fowi i Marji rodzeństwa Beczkowicz nieletnim 
w osobach Teodora Beczkowicz głównego opie­
kuna w Arcelinie i Stanisława Chruanowskiego 
Obrońcy Sądowego przydanego opiekuna w mie­
ćcie Zakroczymiu Okręgu Płockim,|7 Ferdynan­
dowi i Wacławowi nieletnim Beczkowicz, w oso­
bach Teofili z Rutkowskich Beczkowicz jako m at­
ki i głównej opiekunki oraz Józefa Słupeckiego 
Naczelnika Kancelarji Rządu Gubernjalnego 
Płockiego opiekana przydanego w mieście Płoc­
ko  zamieszkałym, z mocy wyroku przez Trybu­

nał Cywilny Gubernji Płockiej w dniu 18 (30) 
Kwietnia 1864 r. wydanego, nakazującego sprze­
daż przez publiczną licytacją w drodze działów 
nieruchomości do apadku po Pankracym Ja ro ­
szewskim należących, sprzedane będą w tej dro­
dze przed Włodzimierzem Grabowskim delegowa­
nym Sędzią w miejscu posiedzeń Trybunału tu­
tejszego nieruchomości w mieście Płońsku Okrę­
gu Płockim stojące, dawniej Nrami 70, 75, 56, 
i 15, następnie Nrami 62 i 75 a obecnie Nrami 
75, 76, 77 i 14 oznaczone, z których nierucho 
mość Nrami 75, 76 i 77 oznaczona, leży przy u- 
licy Ciechanowskiej, graniczy od północy z tąż 
ulicą, od połudaiaz nieruchomością Mośka Szny­
cer, od wschodu z nieruchomością Eljasza Hen- 
cel, Icka Kohn i Michała Sznycer, od zachodu z 
nieruchomościami Sitka i Zawackiego, plac zaś 
oznaczony N. 14, graniczy od wschodu z rynkiem 
miasta Płońska od zachodu z nieruchomością N. 
77, od północy z nieruchomością Michała Szny­
cer, od południa z nieruchomością Mośka Szny 
cer.|

Nieruchomości przedmiotem sprzedaży będą­
ce, składają się: z domu drewnianego, domu 
frontowego w pruski mur z piwnicami, domu 
drewnianego z piwnicami, przystawki murowa­
nej z piwnicami, domku małego w pruski mur z 
piwnicą, części browaru upadłej, części browa­
ru do użytku zdatnej, domu murowanego w po­
dwórzu, kloaki, kurnika, studni, stajni z drze­
wa, wozowni z drzewa, budowli na młyn z p ru­
skiego muru, dwóch ogrodów i placu.

Bliższe objaśnienie o stanie tych nierucho­
mości,, obejmuje taksa  przez biegłych w dniu
15 (27) Maja 1864 r. rozpoczęta, a w dniu 3 
(15) Czerwca t. r. ukończona, którą Trybunał 
tutejszy wyrokiem z dnia 18 (30) W rześnia 
r. b. potwierdził.
, Pierwsze ogłoszenie warunków licytacyjnych 
ułożonych do tej sprzedaży, odbyło się w dniu 
dzisiejszym, termin zaś do drugiej publikacji 
tychże warunków a zarazem do przygotowaw­
czego przysądzenia opisanych nieruchomości, 
oznaczonym został na dzień 2 (14) Stycznia 
1865 r. godzinę 3-cią po południu, w którym 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4048 
kop. 90, jak o  szacunku przez biegłych wykry­
tego, a wrazie braku licytantów, od zniżonego 
o jedną czwartą część tego szacunku.

Płock d. 20 Listopada (2 Grudnia) 1864 r.
Michał Betlej.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym drugiej p ub li- 
kacji warunków i przygotowawczego przysą­
dzenia, termin do trzeciej publikacji warunków 
oraz stanowczej sprzedaży nieruchomości wy­
żej wymienionych, oznaczonym został na dzień
16 (28) Stycznia 1865 r. godzinę 3 po połu­
dniu.

W arunki sprzedaży i taksa przejrzane być 
m gą u Pisarza Trybanału lub u Komaua M ro­
zowskiego Patrona sprzedaż popierającego.

Płock d, 2 (14) Stycznia 1865 r.
Miehał Betlej. (N. 727)

(N. D. 533) Na skutek wyroków Trybuna­
łu Cywilnego w W arszawie z dat 6 (18) Sier­
pnia 1864 r. i 7 (19) Października t. r. na żą­
danie Izabelli Lebisz, po niegdy Janie Karolu 
Lebisz pozostałej wdowy, w Pradze pod Nr. 
156/7 zamieszkałej, Bronisława Lebisz, Mie­
czysława i Przemysława Lebisz obywateli, z a ­
mieszkanie prawne n matki swej jak  wyżej za­
mieszkałej obrane mających, przez Jana Nie- 
mirowskiego Patrona stawających, przeciwko 
S-rom Jaua  Karola Lebisz, a mianowicie 
Władysławowi Lebisz, obywatelowi pod Nr. 
89, 2. Stanisławowi Lebisz obywatelowi pod 
Nr. 21 lf ,  3. Lucjanie z Lebiszów, 1 voto Pons- 
sin, 2, po niegdy Adamie Niewiadomskim, po­
zostałej wdowie pod Nr. 166/7 w Pradze przy 
W arszawie, 4. Kazimierze z Lebiszów, Andrze­
ja  Staweckiego urzędnika, małżonce, czyli o- 
bojgu małżonkom Staweckim w Warszawie pod 
Nr. 2643, 5. Temuż Andrzejowi Staweckiemu 
jako opiekunowi szczególnemu nieletniego Bo­
lesława Jana Kantego 2-ch imion Lebisz, któ- 
rego główną opiekunką jest m atka Izabela Le- 
bisz, przydanym opiekunem W ładysław Lebisz 
wyżej wymienieni, 6. Zdzisławowi Lebisz u- 
rzędnikowi w Pradze, przy Warszawie pod Nr. 
156/7 zamieszkałymi, przez Borzewskiego P a ­
trona stawającymi zapadłych, sprzedaną będzie 
w drodze działów:

NIERUCHOMOŚĆ 
Nr. 2642 w Warszawie, składająca się z nastę­
pujących realności:

1. Domu frontowego m asir murowanego o 
parterze 2-ch piętrach, mieszkaniu poddasz- 
nym, piwnicach, dachówką holenderką kryte­
go, w klamrę abudowanego.

2. Przystawki m asir murowanej o parterze, 
piętrze, blachą pokrytej.

8. Kloak przy ścianie sąsiedniej nierucho­
mości stojących.

ą. W ędzarni, po której pozostały mury i 
część dachu holenderką pokrytego.

5. Komórek drewnianych deskami kry­
tych.

6. Muru od ty łu  granicę stanowiącego dla 
jednego i drugiego podwórka.

7. Stadni cembrowanej z pompą.

8 . Muru od domu frontowego do nierucho­
mości Nr. 2641 idącego

9. Powierzchni dwóch podwórek z brukiem 
tamże znajdującym się, które to podwórka ma­
ją  razem powierzchni łokci kw. 229.

10. Placu pod budowlami, mającego po­
wierzchni łokci kw. 484.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży, przej­
rzeć można w mej kancelarji w Warszawie pod 
Nr. 1778c, egzystującej i u Pisarza Trybunału 
Cywilu ego Gubernji Warszawskiej w W arsza­
wie, tamże pod L. 549 w wydziale II: Po od­
byciu pierwszej publikacji zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży w dniu 14 (26) Paździer­
nika 1864 r. przed W. Dobrskim Sędzią T ry ­
bunału delegowanym, termin do przygoto­
wawczego przysądzenia rzeczonej nieruchomo­
ści wyznaczony został na dzień 25 L istopa­
da. (7 G rudnia) 1864 roku, godzinę l®-siątą 
z rana.

Licytacja zacznie się od sumy rubli sr. 8934 
kopiej k 92, jako szacunku przez biegłych 
wynalezionego.

Jan  Niemirowski, Patron.
Termin do ostatecznego przysądzenia n ie ru ­

chomości rzeczonej, po odbyciu przygotow aw­
czego przysądzania takowej, wterminie w ska­
zanym na dzień 7 (19) Grudnia 1864 r. wy­
znaczony został, gdy jednak takowy w term i­
nie tym dla braku licytantów z powodu zbyt 
wygórowanego szacunku nie odbył się, T ry b u ­
nał Cywilny w Warszawie wyrokiem swym 
daty 28 Grudnia (9 Stycznia) 1864/5 r. zapa­
dłym postanowił, iż licytacja nieruchomości 
Nr. 2o42 w Warszawie rozpocznie się od sumy 
rs. 50O0 w terminie ostatecznego przysądzenia 
takowej, który przez W. Delegowanego Sę­
dziego na dzień 22 Stycznia (3 Lutego) 1865 
roku godzinę 4;ą po południu w wydziale II, 
T rybunału Cywilnego w W arszawie odbyć się 
mającym, został wy/.aaczony.

W arszawa d. 2 (14) Stycznia 1866 roku.
Jan  Niemirowski, Patron. (342)

(N. D. 524)
Wyrokiem Trybunału Cywilnego Gubernji 

Warszawskiej w Warszawie z dnia 28 Listopa­
da (10 Grudnia) 1863 r. oraz Sądu Apelacyj­
nego Królestwa Polskiego z dnia 28 Grudnia 
(9 Stycznia) 1864j5 r. między Godfrydem 
Schultz z jednej a Janem  Stahlberg jak o  opie­
kunem głównym nieletnich Krystjana i Edw ar­
da po Mateuszu i Julianie małżonkach Schultz 
pozostałych dzieci, wszystkiemi w mieście Ło­
wiczu zamieszkałemi, oraz innemi współsukce- 
sorami zapadłemi, dział m ajątku po Annie i 
Janie małżonkach Repsch nakazany i sprzedaż 
w tej drodze osady Pólków lit. B. a na niej 
w iatraka z zabudowaniami w dobrach Polko- 
wie Ogu i Gubernji Warszawskiej położonej, 
postanowioną została przez ̂ publiczną licytację, 
oraz szacunek je j przez biegłych wykryty e 
l j4  część obniżony został.

Po odbytym terminie pierwszym i drugim 
publikacji warunków sprzedaży i przygotowaw­
czego przysądzenia, termin do ostatecznego 
przysądzenia i licytacji na dzień 18 (30) Listo­
pada 1864 r. wyznaczony, upadł dla braku 
konkurencji.

Nowy przeto termin do licytacji i sprzedaży 
pomienionej Nieruchomości od żniżonej taksy 
przez delegowanego Asesora wyznaczonym zo­
sta ł na dzień 4 (16J Lutego 1865 r. godzinę 4 
po południu.

L icytacja rozpocznie się od zniżonego o Ij4  
część szacunku to jes t od rs. 675.

Vadjum w ilości rs. 450 trzeba złożyć.
Sprzedaż ta odbędzie się w miejscu zwykłych 

posiedzeń Trybunału Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w Warszawie pod Nr. 549 przed W. 
Sadkowskim Asesorem delegowanym.

Szczegółowe opisanie tej.nieruchomości i wa­
runki sprzedaży przejrzane być mogą w Kan­
celarji Pisarza Trybunału W ydziału III. i u 
podpisanego Adwokata przy ulicy Długiej pod 
587 zamieszkałego.

W arszawa dnia 6 (18) Stycznia 1865 r.
Makaymiljan Gajewski Adwokat (N. 813)

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. I). 386) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu V) arszawskiego Wydziału II.

W daiu 3 (15) Października r. b. w lesie do 
dóbr Ojrianów, Gminy Ojrzanów, należącym, 
w Okręgu Błońskim, znalezione zostały zakopa­
ne zwłoki człowieka z imienia i nazwiska niewia­
domego, prawdopodobnie pozbawionego życia 
przez powieszenie, o czera świadczyły dwa po­
stronki, jeden na szyi a drugi na ręku trupa 
dostrzeżone. Musiał on poaostawać w ziemi 
przeszło od roku, bo ciało z niego zupełnie opa­
dło i znikło, a szczątki pozostałege ubrania, ja ­
ko to: buty, czapki part kawałków siwego eu- 
kna, naprowadzają na wniosek, że zmarły po­
chodził ze stanu włościańskiego.

Ponieważ śledztwo Sądowe niezdołało wykryć 
żadnych okoliczności mogących posłużyć do wy­
krycia osobistości znalezionego człowieka.

Wzywa przeto każdego, ktoby o jego imieniu

nazwisku, pochodzeniu oraz sprawcach zabójstwa 
jaką posiadał wiadomość, aby takową Sądowi tu­
tejszemu, lub najbliższemu swego zamieszkani a 
udzielił.

Warszawa d. 30 List. (12 Grud.) 1864 r.
Sądzia Prezydujący, Moczydłoski.

(N. D. 406) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejowskiego.

Zapozywa Jana Blachowskiego lat 76 liczą­
cego, ostatnio we wsi Zalesicach zamieszkałe­
go, obecnie z pobytu niewiadomego, aby naj­
dalej w ciągu dnifłO w Sądzie tutejszym w spra­
wie własnej stawił się, po upływie zakreślone­
go terminu, jako  ukrywający się przed wymia­
rem sprawiedliwości listami gończemi ścigany 
będzie.

Chęciny d. 19 Listop. (1 Grudnia) 1864 r.
Sędzia Prezydujący, Czarnowski.

(N. D. 409) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Przy końcu miesiąca Listopada r. b przez 
Burmistrza miasta Nowego miasta, jako podej­
rzany o kradzież świni karmnej, maści białej 
lat 2 mającej, wartości dukatów 6, przy areszto­
wany został Michalski Stanisław, wyrobnik z wsi 
Cegielni Psucin, gminy Czajki. Gdy Michalski 
niczem niousprawiedliwia godziwego nabyć a i 
posiadania świni zakwestjonowanej, wzywam więc 
niewiadomego właściciela tej świni, aby w ciągu 
dni 30 zgłosił się do Sądu tutejszego dla udowod­
nienia praw swoich.

Pułtusk d. 26 Listop. (7 Grud.) 1864 r.
Sędzia Prezydujący, Dembowski

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 522; W kancelarji Bronisława Wroń­
skiego Rejenta w Siedlcach dowiedzić się mo­
t t a  o sprzedały i dzierżawach dóbr w b. Gu­
bernji Podlaskiej położonych. Tamże objawio­
ne są żądania pożyczek na dobra w tejże Gu­
bernji hypotekę mające. (N. 763)

(N. D. 521)

Nowo założona w Warszawie przy 
ulicy Wiejskiej w domu pod Nr. 

1727 .

FABRYKA TABACZNA
pod firmą

SUSSMANN i MUDLER.
Podaje do publicznej wiadomości, że wyra­

biać będzie wszelkie gatunki TytUIliÓW, Tabak 
Cygar i Papierosów, które to gatunki starać 
się będzie, aby były najlepszych doborów, z 
zadowoleniem Szanownej Publiczności, po 
cenach ustalonych w innych fabrykach, z dniem 
1 Lutego 1865 r. wyroby swoje Dystrybutorom 
wydawać zamierza. Mający ehęć przeto wej­
ścia w stosunki z pomienioną fabryką, zgła­
szać się mogą do miejscowego Kantoru przy 
fabryce, ja k  niemniej do P. Bussmana w P iotr­
kowie. (Nr. 143)

(N. D. 520) Mam honor zawiadomić niniej­
szym p. kapitalistów że domy murowane będą­
ce moją własnością mianowicie w mieście Ło­
dzi na starym  mieście pod N. 228)9 i na P io tr­
kowskiej ulicy pod N. 19 w korzystnych miej­
scach które po odliczeniu podatków i kosztów 
reperacji czystego dochodu 8 Qj0 przynoszą (o 
czem przekonać się można z kontraktów pół­
rocznych zawartych z lokatorami) którzy płacą 
komorne antycypatywe również kilka placów 
każdego czasu są do nabycia i zdatnymi do bu­
dowli.

Saltzmann.

(N. D. 349) m \SALONOWA
bez  od oru  i n iepa lna .

Nadeszła do składu St. Dyżewskiego przy 
ulicy Czystej pod Nr. 638c. i sprzedaje się na 
garnce i butelki, gdzie również są do nabycia 
naczynia blaszane. Tamże dostać można naj­
lepszych za p a łek  wiedeńskich, św iec  
stearyn ow ych  wiedeńskich, (a p o llo  
k erzen ), św iec parafinow ych  
k o lorow ych , św iec ek on om icz­
nych, n a jp ięk n iejszych , św iec  
stearyn ow ych  krajowych Ł. daen-  
Siera, oraz kadzidła su łta ó sk ieg o  
i k ró lew sk ieg o , troclczek  bal­
sam iczn ych  indyjskich, pap ieru  se- 
rajowego, tudzież rozmaitych perfu m  i 
m y d e ł  toaletowych, po cenie najprzystęp­
niejszej. (131.

w D rukarni Rządowej przy Komisji Rządowej O lw iecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenznry.


